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hłsudczycy 
I Ciała us tawodawcze Rzcczypospoli-
J uczczą w dniu dzisiejszym paralek 
^sza lka Józefa PilsudsKicg^ 
iw zgonu Jego up'ynelo dopiero 
.wrą dwadzieścia dn.. A jednak już ten 
.Olki okres czasu spowodował ujaw-

L.Jn,c się jakgdyby nowej perspekty-
, 5 , W której postaw Wodza narodu za-

sf?wuje sie jaśniej 1 wyraziściej, 
'o, co się działo w Polsce w ciągu 

i n s z e g o tygodnia po zg.-nic Marszał 
}. Piłsudskiego iest wypadkiem histo. 
.)czi:le n lezwykbm. Kilka lat temu 
*n z oficeróvv, 
"r*eszłość 

i wszyscy ludzie, 
tak powiemy. Jego 

if* 
I oficerów, posiadającwh dobr-i 

egjo.nw, \ i pracującv.ii bli 
0 o^oby Marszalka, mówił nam: 

L *T~ Mam żonę i dwoje dzieci, które 
kj^zo kocham. Gdvbv Marszałek wy-
J" ml rozkaz skoczn ia z trzeciego pię 

'iL* la bruk — ule zastanawiałbym sic 
C:chwlU 1 wyko-.mlbyiti rozkaz! l j W a -
F'°ym, że tak być powinno i że tak 
* 5 t dobrze. 

^''-milu^o samo mów 
s l i f l Iffzy stanowili, K 

, e ' a z n ą g w a r d i e — ludzie, któ-
J byli pod bezpośrednim wpływem 
$ ° genjalnej uinyslowości, którzy na-
i tyli się cenić w każdym Jego siowie 

każdej myśli da lekowzrocznie , ce-
Pfpść i prawdę. T zw. p i ł s u d c z y -
r> czyli szerokie koło zwolenników 

—RFR ^ f J;fc> ideologH — to bvli ludzie, którzy 
S do 0k7uS vEfylko rozumowo uznawali Jego naj-
ijctro, frontx^|P*8zy autorytet w sprawach oołitycz 

•"Wi państwa 1 społeczeństwa, ale lak 
U>oprzez uczucia swoje potrafili c!o 
iJjiale sharmonlzować sic z .lego w o 

myślą. W tym kontakcie oitsudczy-
z Wodzem było coś m i s t y c z 

2 o, coś, co wynika bezpośrednio z 
JJty i nie może to być wytłumaczone 
"nym czynnikiem politycznym. 
. Wieleż to razy od zarania walk le 
- o w y c h aż do przewrotu majowego 

skórny świadkami niezwykłego zjawi 
orzebie 

między licznymi ludźmi w Polsce,' 

w i s k a 
l i s k a ) 

skiego, 
rtein, kucli^ 
i wedle prze 
Izo niskie. 

mat „Raj" 
r kojnfort, 1 |W 
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i zirlnsz. IRI ni%,Ai : u,„ . 1 . ,.J tel. Z & ^ J f i , n , y ś I ' źcśrodkowywałOwwysiłki wj 
iat E h r i i c M ^ C Jedni z tych . lufaj byli na 

n-pk y c stanowiskach państwo- 1 

Lc t l> inni zdobywali chleb w najcięż-
ES 1 trudzie roboczym lub chłopskim. 
I j ,r l e powstawali od warsztatów pracy 
% i fk' r z u c a l i wszystko I stawiali ży. 

1 1°s na jedną nowa kartę. Ta karta 
.itana była zawsze ręka Komcndan-

zgłoszą socjaliści na dzisiejszem posiedzeniu sejmu.— 
P.P.S. również odrzuca zasadę proporcjonalności 

' fi ż a ł o b n a k u czci W o d z a Nariicfu 
Warszawa, 5 czerwca. 

. IB) BBWR jutro rano złoży na ręce 
marszałka sejmu dr. Sw i t al skiCKO t r z y 
uchwalone przez siebie ostatnio projek­
ty ustaw, a mianowicie dwa o ordyna­
cjach wyborczych do seimu i senatu o-
raz projekt ustawy- o wyborze Prezy­
denta R. P. 

Na jutrzejszem posiedzeniu sejmu po 
manifestacji żałobnej ku czci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego odesłane będą 3 

projekty do komisji konstytucyjnej sej­
mu. . , 

Dzisiaj' od rana obraduje klub par­
lamentarny P. P. S- i w szybkiem tem­
pie .wykańcza swój wniosek, zawiera­
jący również projekt ordynacli wybor­
czej- do sejmu i senatu.. Klub socjalisty­
czny pragnie, ażeby'jego projekt refor­
my prawa wyborczego znalazł się w ko 
misji' konstytucyjnej śejfnu jednocześnie 
z projektem, złożonym przaz klub B-! B; 
Wi Rr ' r d. 

Socjaliści opracowali w ciągu osta­
tnich .dui swój projekt nowel ordynacji 
wyborczej, opierając go o 4-Drźymiot-
nikowe prawo głosowania, t. i. pomija­

jąc obowiązującą dotychczas proporcjo­
nalność, wyrażającą się w głosowaniu 
na listy kandydatów-

Klub socjalistyczny zachowuje rów­
ność, tajność, powszechność i bezpośre­
dniość głosowania, wprowadzając je­

dnakże głosowanie na nazwiska kandy­
datów i dzieląc-państwo;na okręgi je­
dnomandatowe. P P S liczy na poparcie 
swego wniosku przez lewice sejmową, 
Ch. D. 
a więc przez Klub Ludowy, N. P. R. 1 

Pod względem politycznym fakt zglo-' 
szenia wniosku socjalistyczneeo będzie 
miał dużcznaczenie, gdyż będzie obja­
wem czynnego ustosunkowania się opo­
zycji lewicowej do zagadnienia refor­
my ordynacji wyborczej. Lewica sej­
mowa, zgłaszając swój wniosek,, daje 
przedewszystkiem wyraz swemu prze­
konaniu, że dotychczasowa, ordynacja 
wyborcza dla warunków polskich nia 
nadaje się i winna być zmieniona. 

W komisji konstytucyjnej sejmu, a 
następnie na plenum potoczą sie więc de 
baty na temat, ' który .projekt reformy 
jest lepszy, który bardziej odpowiada 

sytuacji polityki polskiej j któr.Yj — w 
rezultacie — osiągnie większą ilość gło­
sów w ostatecznem głosowaniu na-ple­
narnych posiedzeniach seimu« 

* 
W godzinach popołudniowych ' klub 

P P S zakończył swe obrady, nad projek­
tem ordynacji wyborczej do sejmu i se­
natu, który socjaliści zgłoszą na jutrzej­
szem posiedzeniu sejmu. Dowiadujemy 
się, że klub socjalistyczny postanowił 
swój projekt zgłosić w formie wniosku 
nagłego a nie zwykłego. Wobec tego 
'wniosek, ten nie będzie mógł byc odtazu 
odesłany do komisji konstytucyjnej sej­
mu tak, jak to stanie się z wnioskiem w 
sprawie ordynacji wyborczej, składa­
nym przez BBWR., lecz uprzednio sejm 
będzie musiał rozstrzygnąć o nagłości 
wniosku socjalistycznego. <v 

Zajdzie więc konieczność zwołania 
posiedzenia sejmu dla rozstrzygnięcia o 
sprawie nagłości wniosku socjalistów. 
W każdym razie wniosek"ten będzie w 
komisji konstytucyjnej sejmu omawiany 
równolegle z projektem zgłoszonym 
przez.klub BBWR. 
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L ^ m i e n i a , obserwując ten niemater 
a iednak najistotniejszy kontakt 

v a z y szarą masą a Komendantem. 
\ ^ r o g o w i e Marszalka (to koinpli-

°stt 

Paryż,' 5 czerwca. 
(PAT) Upadek rządu Bouissona byl 

niespodzianką dla sfer parlamentarnych. 
Jak się okazało, kilkunastu posłów zło­
żyło swe głosy przeciw pełnomocni­
ctwom dla rządu w przekonaniu, że ga­
binet Bouissona uzyska niezbędną więk­
szość. Posłom tym chodziło wyłącznie o 
zabezpieczenie się od strony wyborców. 

Prezydent republiki po zapoznaniu 
się z nastrojami powierzył początkowo 

misję tworzenia gabinetu przewodniczą- niu, że jego ewentualny gabinet również 
cenni senatu Janneney. Po jego odmowie zażądać musi od izby specjalnych pelno-
prezydent prosił dep. Bouissona o ponów mcciiietw. Jednakże socjaliści z dep. Blu 
no podjęcie zadania. Przewodniczący Iz 
by kategorycznie jednak odmówi! proś­
bie prezydenta. Wówczas prezydent Le­
brun pówjerzył misję tworzenia rządu 
ministrowi Lavalowi, który w zasadzie 
ją przyjął 

Konferencje z przywódcami partji u-
twierdzily ministra Lavala w przekona-

„Precz ze złodziejami!.." 

» a z y W a ć ich nawet wrogami) pn-fsońsklej „Wielkiego Wschodu". 

Demonstracje na ul icach Paryża 
Paryż, 5 czerwca. 

(PAT) Dziś wieczorem grupa mło­
dzieży wybłła szyby w redakcji „Le 
Petit Journal" oraz w siedzibie loży ma-

\ 1 1 1 ludzie ograniczeni, którzy Go 
chcj^ziunieli, a złośliwi, ponieważ nie 

Go zrozumieć — ci widzieli w 
a jednak najmoc-

łj 
Hiejj.'1'Cnaterjalnym, 

i związku jakaś k o n s p i r a J n 
\ C sPisek, Jednak wież duchowa sil 
W , a J e s t nad wszelkie organizacje 1 
\ \ \ I e zmowy. Tej duchowej więzi, 
C e t . y , w " 

„Le Petit Journal" jest organem, od-
fdawna propagującym dewaluację fran­

ka. 
Z drugie] strony około godz. lQ-ej 

wieczorem grupa zgórą 20 kamelotów 
królewskich usiłowała manifestować na 
wielkich bulwarach. Policja rozproszyła czele numeru tłustym drukiem 
manifestantów. Dokonano 8 aresztowań. '„Precz ze złodziejami". 

Paryż, 5 czerwca. 
(PAT) W ciągu wczorajszego wie­

czoru 1 dzisiejszego przedpołudnia na 
wielkich bulwarach panowało wielkie 
ożywienie. Grupa młodzieży z „Actlon 
Francaise" sprzedawała dodatki nadzwy 
czajne tego dziennika ze szczegółowym 
opisem posiedzenia Izby, na którem zo­
stał obalony gabinet Bouissona. 

Dziennik powrócił do hasła z okresu 
wypadków lutowych, umieszczając na 

okrzyk: 

N i a n o . 
Polsce przez długi czas nic* 

k V- a"u' 
Vho t y c h l u d z i ' k t ' ó r z v zwartą 
Mąr. w ° masą grupowali sie dookoła 
ta, ^ I k a , było rozmaite a coraz-więk-
°n'ce y t w o r z y ł On dookoła siebie ruch 

W j u c z n y , jak kamień rzucony w 
r5?. u ^° ' a —fale sa coraz szersze, co-

jj a r d z i c j wśzechóbejmujące. 
fi|s„ . . Z o dawno temu, 

mem, jak również radykałowie wypo­
wiedzieli się -przeciwko pełnomocni­
ctwom. 

O god,z. 20-ej p. Laval oznajmił pre­
zydentowi republiki, że zrzeka się misji 
tworzenia gabinetu. 

Min. Laral zaproponował leaderowi 
socjalistów udział partii socjalistycznej 
w gabinecie, utworzonym dla obrony 
franka. Dep. Hlum odrzucił tę ofertę. 

O godz. 10-ej wiecz. wezwany zo­
stał przez orezydenta republiki minister 
Petri. Oświadczył on dziennikarzom, iż 
uzyskał misję utworzenia rządu. 

(Dalszy cia.cr wiadomości o przesile­
niu politycznem we. Francji na str. 3-ej) 
I . X ^ ( I ^ O W E - ) W I J O W W U T . ' ' . j o j i v ^ X ' . - . ^ ' - - - . - . j 

P. premfer Sławek 
rewizytował rmSja" ^«ra Francji 

Warszawa, 5 czerwca 
(Pat) P. prezes rady ministrów Wa­

lery Sławek rewizytował w dniu dzi-
siejszym' ambasadora Francji p. Noela. 

kiedy Józef 
**TU , l y l n i , o J v < s z T a 2 ńim malcń 
\ , | a r s t e c z k a najbliższych przyjaciół 
TO^IXVszych pracach politycznych, w 

f Z y c n organizacjach i pierwszych 

Różniej poszła za nim partia P - P . S. 
IY\:niej przylgnął do Niego znaczny 

odłam inteligencji radykalnei ( robo tn i ­
ków. W roku 1914 zgrupował wokół 
wszystko, co było w Polsce najbardziej 
szlachetne i myślące kategoriami wolno 
ściowemi, w Lcgjonaćh. A ilość tych 
żołnierzy rosła, . a jednocześnie rósł 
wpływ w społeczeństwie. 

Po przewrocie 1926 r. widzieliśmy 
olbrzymie manifestacje na ulicach 
wszystkich miast w Polsce To nic szli 
pochlebcy do zwycięzcy - tn szli lu-' 

liczyć na jakieś.zyski dla siebie. 

Od maja 1926 r- życie w Polsce to­
czyło się różnym trybem. Kryzys uci­
skał i gnębił. Wykrzywi? rozwój nor­
malny państwa i społeczeństwa. -Dawał 
się we znaki wszystkim klasom i rferom 
społecznym. ,W tych warunkach nic 
dziwnego, że ludzie miiiei uświadomie­
ni mogli winę kryzysu światowego spy 
chać na rząd, a biorąc asumpt z pew­
nych niedokładności, a nawet błędów 
administracji, wysuwać stad wnioski o 

dzie masami- 0 •iu.de-n - nici- ni<» 'r-ósrł I nozycyine- Trzeba powiedzieć »edno' t» 

tej „opozycji" wykluczony bvł jeden 
jedyny człowiek — Pierwszy Marsza­
łek Polski. Jego własny autorytet wzra 
stał nieustannie. Marszalek mógł latami 
calemi nte odzywać się, mógł milcząco 
przyglądać się temu, co sic w Polsce 
działo... Społeczeństwo czuło, że wzrok 
Jego, pełen troski i miłości sooezywa 
na Polsce, że nie obce iest Mu żadne 
drgnienie jej interesów i tęsknot. Społe 
czeństwo widziało wzrost mocarstwo­
wego stanowiska Polski 
moc armji-

(Dalszy ciąg na str. 2-ej.). 

i wzrastająca 
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(Dokończenie). 
Kontakt duchowy z Komendantem 

chociaż, zdawałoby się, osamotnionym 
w Belwederze i odciętym od Warsza­
wy wolą Marszałka, wzmaeał się i za­
cieśniał n i e w i d o c z n i e , a jednak 
c i ą g l e i n i e u c h r o n n i e . . . 

I dlatego, kiedy wieść o tem, że 
zgasł, runęła na Polskę, jak grom, dzia­
ły się rzeczy wprost n i e w i a r y ­
g o d n e . Ludzie na ulicach płakali. Co 
wrażliwsi przez długi czas po zgonie na 
wspomnienie Jego mieli l i y w oczach 
Przed konduktem żałobnym klękano 
na ulicach. Erupcja uczucia, nasilenie ża 
łoby było tak samorzutne i soontanicz 
ne, niereżyserowane. ale i nieokiełzna­
ne, że próżno szukać takich w historii 
Polski przykładów. Jeżeli w artykułach 
pośmiertnych tu i owdzie nazywano Go 
O j c e m N a r o d u , to niema w tem, 
ani krzty przesady, albowiem każdy ża 
łowal Go tak, jak sie żałuje własnego 
rodzonego ojca!.... 

Widzieliśmy ich — tych" t. zw. o p o ­
z y c j o n i s t ó w — kiedy klęczeli 
przed orszakiem pogrzebowym. Ogląda 
liśmy ich przy odbiornikach radiowych, 
gdy słuchali poprzez setki kilometrów 
Mszy w Katedrze warszawskie!. 

W ich duszach żal mieszał się Jakoś 
ze zgryzota, z wyrzutem sumienia. 

Ta reakcja była tak silna, że nlo po 
trafili je} utrzymać w sobie. Wybuchała 
nazewnątrz w skardze, dyktowanej w y 
rzutem sumienia. 

Prawdą jest. że dokoła trumny klę­
czał cały naród. Najopornieisi uznali Je­
go władztwo w Polsce wtedy, kiedy 
Go już nie było. To byli g r z e s z n i ­
c y , którzy przyszli ostatni, ale w, tym 
momencie, kiedy przyszli, grzech wyba 
czony Im został, Jeżeli skrucha była 
szczera, jeżeli podporządkowali się nie 
już pod Jego ziemski władze, ale pod 
pozaziemskie panowanie Ideologii Mar­
szałka, dziś takie] samej I dziś równie 
mocnej, Jak wtedy, kiedy żył w Belwe-
dęrze. ( 

"""Atoówiem tak samo jak żvł w Bel­
wederze, żyje dzisiaj w krypcie krolew 

-ś fóeTTfa^welu .Tio Istota M o nie Jest 
mdłe ciało, ale mocny, nieśmiertelna 
duch. 

I jeżeli jeszcze w Polscs sa Jakieś 
resztki elementów, które wśród tej o 

P r e z y d e n t E s t o n j i w W a r s z a w i e 
Po jednodniowym pobycie w stolicy, prezydent 

Paets opuścił Polskę 

fr. 153 

Prezydent Estonii Konstanty Paets. 

Warszawa, 5 czerwca. 
(Pat) — Dziś przybył z Truskawca 

do Warszawy prezydent republiki estoń 
skiej, p . Konstanty Paets. 

godziną 9.30, na dworzec potpolitej. Kompanja zamkowa odd8'' 
na dziedzińcu zamkowym honory tf01 wschodni przybyli, celem powitania pre 

zydenta Estonji p. premjer Walery Sta­
wek, dyrektor protokułu dyplomatycz­
nego ministerstwa spraw zagranicznych 
Romer, wojewoda Jaroszewicz, dowódca 
O. K. 1, gen. Jarnuszkiewicz z szefem 
sztabu O. K. 1 płk. Trepte, prezydent 
miasta, Starzyński, zastępca komendan­
ta miasta, mir. Czuruk. 

Pozatem oczekiwali charge d'affaires 
łotewski w zastępstwie nieobecnego po­
sła Abolkins, attache wojskowy Łotwy, 
Kluge. 

Na peronie dworca wschodniego usta 
wiła się kompanja honorowa 30 p. p. pod 
dowództwem płk. Grzędzińskiego. 

O godz. 9.25 przybył na dworzec 
wschodni P. Prezydent Rzeczypospolitej 
w otoczeniu domu cywilnego i wojsko­
wego. 

Po powitaniu się, prezydent Estońji, 
p. Paets i Pan Prezydent Rzplitej przy 
dźwiękach hymnu estońskiego, przeszli 
przed frontem konwencji honorowej. 

skowe. 
Na zamku wywieszono flagę PreZ)! 

denta E&tonji. — O godz. 11-ej P- P r c Z!, 
dent Paets, złożył wizytę Panu Pr e ? ł" 
dentowi R. P. 

Warszawa, 5 czerwca. 
(Pat) — Prezydent Estonji, Konstan­

ty Paets zamieszkał na Zamku Królew­
skim, jako gość Pana Prezydenta Rzeczy 

B a n k i g d a ń s k i e w z n o w i ł y 
operacje pienlę±ne z zagran icą 

GDAŃSK, 5 czerwca. 
(PAT) Banki w Gdańsku na podstawie zezwolenia Banku Gdańskiego pod­

jęły z dniem 5 b. m. operacje pieniężne z zagranica bez Jakichkolwiek ograni­
czeń. 

Pozatem banki wypłacają należne kwoty na pokrycie kosztu frachtów i ro­
bocizny. Banki polskie pracują normalnie 1 uskuteczniają wszelkiego rodzaju 
operacje z wyjątkiem wypłat z rachunków bieżących w guldenach na terenie 
W. M. Gdańska. 

Ponad milion złotych zebrał przemysł 
na budowę pomnika ś.p. Marszałka Pi ł sudskiego 

Warszawa. 5 czerwca. 
(PAT) Dziś po południu o rezp 6 " 

Estonji p. Paets w otoczeniu członku* 
poselstwa estońskiego z- posłem MARL 
sem na czele, udekorował na Z ; U l l . j . 
wielką wstęgą „Orla Estońskiego'' j j | 
nistra spraw wewnętrznych KoSP«»J 
kowskiego, wiceministra komunIKM 
Bobkowskiego i dyrektora kancelarii g 
wilnej Prezydenta R. P . Świeżawski e? 
oraz komandorją z gwiazda orderu •• 
ła Estońskiego": komisaraz rządu ;ia" 
s t Warszawę Jaroszewicza, dow°°Ł,|. 
O. K- Nr. 1 gen- Jarnuszkiewicza i w 
cedyrektora gabinetu ministra sP r a 

zagranicznych p. Seweryna Sokół 0 

skiego. . ^ 
O godz. 23.50 pociągiem •wileń s K'' i i 

opuścił Warszawę prezydent Es*0 

Konstanty Paets. 
Na dworcu żegnali Prezydenta: Pr„ 

mjet Sławek, szef protokółu dypl""1" 
tycznego Romer, szef gabinetu woi-, 
wego Prezydenta R. P. płk. Głóg0*, 
ski, szef kancelarii cywilnej Swieź^ 

D r e z y n 

Warszawa, 5 czerwca. 
(PAT) Centralny związek przemysłu 

ica^iiiu eiememuw, KTOre wSTOu tej 0 'H s / c m i a i i i y pi cm\MU 
gólnej żałoby stały w całe! o h y d z ! e f D O ' s K i e 2 0 komunikuje, iż w wykonaniu swej głupie] a uparte) złośliwości, to 
przez ten stan swojej własne! umysło-
wości wykreślili się sami z eolskiej spo 
łeczności duchowej. 

Uschną i obumrą prędze), aniżeli im 
sie to w wątłych łepetynach wvdaje. 

Czesław Ołtaszewskl. 

uchwały prezydjum związku z dnia 15 
maja br. w sprawie zbiórki funduszu 
na budowę pomnika Marszalka Piłsud­
skiego w Warszawie, sumy zadeklaro­

wane przez przemysł na ten cel wynio­
sły do dnia 5 czerwca r. b. ogółem 1 
milion 39 tys. 425 zł. 

Dalsze zgłoszenia napływają, stano­
wiąc piękny obraz solidarności polskich 
warsztatów wytwórczych wobec zamie­
rzonego celu. 

ski, wojewoda Jaroszewicz. U I ^ J - . 

m. Warszawy Starzyński, c z ł o n k i 
poselstwa estońskiego i inni-

A 

Prezydent Paets 
zainteresował się konstytuffl 

polską 
Warszawa, 5 czerwO t 

(PAT) Wobec wyrażonego F . l 4 

prezydenta Estonji p. Paetsa żvcz^. 
zapoznania się z nową konstytucja 
ską, przybyli dziś po południu na *ft 
rhek: przewodniczący komisii konsWj 
cyjnej sejmu wicemarszałek prof; 
Makowski i sen. W- Rostworowski- ^ 

Zostali oni przyjęci na dłuższe) .J 
djencji przez p. Prezydenta Paetsa. *j 
rego poinformowali o zasadach 
konstytucji polskiej. 

to s p 

S U D O R Y N „Ap . Kowalski" 
u s u w a i won 

Z d a r z e n i a i l u d z i e 

P r z y g o d y k r ó l e w s k i e g o c i e n i a 
FItch—kroi angielskich detektywów 

s iedzi Lenina I T rock iego 
ł a s n a „ R e p u b l i k i " ) 
Lizzie Wertheim, która zdradziła tajem^ 
nicę floty angielskiej, a później umarła 
w domu warjatów, tutaj spotykała się 
ze swym sprzymierzeńcem Rowlandem, 
który musiał zapłacić głową za swą mi­
łość do pięknego szpiega. 

Herbert Trevor, naczelny szef Scot­
land Yard, mistrz maski- król detekty­
wów, którego czujność znal świat, natu­
ralnie,'także w Soho był jak u siebie w 
domu. 

W małych restauracjach o szumnej 
nazwie dokoła Gharlot Street, podają' 
świetne jedzenie. Jeżeli się ktoś zna na 
tem, może tutaj także tanio zjeść. Lenin 
i Trocki przed 30-tu laty prawie codzien­
nie spotykali się w jednej z tydi oberży 
i przy skromnym lunchu omawiali pla­
ny rewolucyjne świata. Spiski i wielki 
strejk w Rosji w roku 1905 tutaj przygo­
towany został we wszystkich detalach. 

Inspektor Fitch twierdzi, że plany re-
wolucyjneLenina i Trockiego obejmowa­
ły także... Wielką Brytanję. W swych 
pamiętnikach pisze on, że rozmowę 
dwuch rewolucjonistów, podsłuchiwał 
najpierw, leżąc obok ioh stolika w jakiejś 
skrzyni. Z rozmowy wywnioskował zna­
komity detektyw, że obaj wywrotowcy 
chcą ustalić termin światowej rewolucji 
na rok 1905. Pokazywali sobie jakieś 
plany i dokumenty. Trzeba je było za 

( K o r e s p o n d e n c j a w 
Londyn, w czerwcu. 

W Londynie zmarł inspektor policji 
Herbert Trevor Fltch, długoletni detektyw 
osobisty Edwarda VlI-(<o 1 znany cbwytacz 
szpiegów w Anglji. 

Wąskie uliczki, brudne domy, któ­
rych wyniszczona elegancja świadczy 
czasami o. dawnej pyszności, ciemne 
zaułki i przejścia, okropnie drogie fran­
cuskie, włoskie i chińskie restauracje, lu­
dzie o podejrzanym wyglądzie — sami 
cudzoziemcy albo artyści — teatry przy 
każdym rogu, zakazane kluby nocne i 
zadziwiająca ilość patroli policyjnych — 
oto jest Soho, dzielnica cudzoziemska 
Londynu — kuchnia świata- Babilon nad 
Tamizą. Oto tu jest wylęgarnia między­
narodowych rewolucyj, a równocześnie 
kryjówka dla prześladowanych zbrod­
niarzy, widownia wschodnich o r g i j — 
ciemny punkt na snobistycznym eleganc­
kim West-end Londynu. 

Czy pokazać państwu Soho? 
Oto w tym domu mieściła się dawna 

ambasada republiki Weneckiej. W tam­
tym domu mieszkał Charlie Peace, zna­
ny morderca, o którym pisały kroniki 
świata. Na poddaszu tego oto domu 
studjował Karol Mara podczas swego 
pobytu w Londynie. Tam, naprzeciwko 
przez długi czas żył Lenin. Trocki tutaj 
urzędował. Stcinhauer, szef niemieckiej 
służby szpiegowskiej tam jadał obiady. 

wszelką cenę zdobyć . Wówczas Fitch 
wylazł ze skrzyni, skoczył do kuchni i 
tam się przebrał za kelnera. Poczem 
schwytał tacę z dwoma talerzami gula­
szu, a przechodząc kolo stolika Lenina 
i Trockiego- potknął się , wylewając gu­
lasz na obu rewolucjonistów. W rozgard­
iaszu udało mu się „świsnąć" jeden z do-, 
fctimentów i uczynić z niego taki użytek, 
że rewolucja światowa ...nie wybuchła, 
tOkazuje się, że można być doskonałym 
detektywem i naiwnym-politykiem.rów­
nocześnie). 

Herbert Fitch ciągle narażony był na 
śmierć. Mial do czynienia ze zbrodnia­
rzami, którzy nie żałowaliby kuli dla 
prześladowcy, .gdyby go poznali. Był 
on mistrzem charakteryzacji. W setkach 
masek Fitch wyglądał jak setki różnych 
ludzi. Zmieniał on chód, postawę, sposób 
palenia, jedzenia, mowę, cały swój wy­
gląd w tak mistrzowski sposób, że naj­
więksi oszuści- którzy go osobiście do­
brze znali, nie poznawali go pod maską. 

Największe usługi oddał jednak Fitch 
służbie angielskiego kontrwywiadu. Od­
krył on pół tuzina najniebezpieczniej­
szych niemieckich szpiegów w Anglji, 
miedzy nimi także piękna Lizzie Wert­
heim, która prowadziła wytworne życie 
w Londynie, wyjeżdżała często nad mo­
rze, i każdego poranka konno jeździła 
na Rotten Row. Niemiecka służba tajna 
w tym czasie doskonale była poinformo­
wana o manewrach floty angielskiej, co 
było zagadką dla angielskiego Secret 
Service, który wszelkiemi środkami sta­
rał sie wydostać, kto .w ujawnianiu ta­
jemnie pośredniczył. Wreszcie Fitch 
wpadł na ślad. Tygodniami obserwował 
Lizzie Wertheim. Udało mu się wyjaś-

w y s t r z e g a ć sjj 
n a ś l a d o w m 0 1 

IIIWUPI l,:..nQvr.-a "" 
nić jej działalność i wraz z Rowla'1%i 
Lizize strthęla przed sądem w o j e ^ y 
w Tower. Rowlanda rozstrzelano $ 
dwóch dniach. Ostatniem jego życzci%, 
było, by mu zawiązano oczy P e r p , ^ 
waną chusteczką ukochanej. —-
Wertheim skazano na dziesięć lat J\ 
zienia. Po pięciu latach umarła l e C 1 

w domu dla obłąkanych. _ J | 
Zanim Fitch objął kierownictwo - ' ' i 

land Yard i departament „polityc?"-^ 
zbrodniarzy", przez wiele lat był 0 I W 
tektywem osobistym Edwarda VII- ^ 
le chodził za monarchą w dyskretni 
odstępie- tak że sam król tego nie 1 )̂ 
zauważyć. Z tych czasów pochodzi I A 
przezwisko „The Shadow of the K i f l V 
„cień króla". Łysy, o dobroduszny^ J 
gładzie, robił on wrażenie raczej JaKl tv 
nauczyciela szkolnego. Król Edwa r ° f 0 r 
przyjaźnił się ze swym ..cieniem > $ 
mawiał z nim podczas długich spa c . o 
w Windsor Parku i wypytywał 8 
przygody w jego zawodzie. . M)" 

Pewnego razu król zrobił z " e

o r - # " 
wem próbę. Założył sie ze swyrn^ i( 

jacielem, pewnym hrabią p a r y s k i 1 ? ^ 
pozbędzie sie swego ,-cienia". PP,* $K 
spaceru po Paryżu, zatrzymał -'a* 
mochód prywatny, wskoczył I 
w tłoku ruchu ulicznego. W towarz> 
swego przyjaciela przez cała X°cSi$> 
bez celu jeździł po Paryżu, aż }v> $ 
zatrzymał się w zacisznem miejsc 
Sekwaną. Gdy chciał wysiadać. 
Fitch otworzył mu drzwiczki s . a "Itraj;!' 
du. Inspektor ani na sekundę nie c j e | l 
z oczu swego króla, dosłownie JaK<! 
jeżdżąc za nim w wielkim odstępy- ^ ( 
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FRANCJI ZESILENIE POLITYCZNE 
Wspólny front socjalistów i komunistów żąda reform społecznych. -

Czy możliwe jest powołanie rządu lewicowego? 

Socjaliści domagają się rozwiązania Izby i referendum h d o i e p 
( p Paryż, 5 czerwca. 

Sj/ AT) Parlamentarna frakcja socjali-
(L*SF10. uchwaliła rezolucje w której 

ie$liła swój program polityczny, 
urupa przyjcja d 0 wiadomości oświad 

Jjme, złożone na posiedzeniu repre-
Cjl ' a ' itów lewicy przez delegatów frak-

(komunistycznej, grupy republikanów 
s

 cJalistów, socjalistów francuskich i 
cJalistów Francji oraz delegatów gru-

p y (adykalnej. 
,1 W szczególności socjaliści przyjęli 
° wiadomości, że frakcja komunlstycz-

uważa za konieczne utworzenie rzą-
Przez ugrupowanie lewicy, a to celem 

Jo 
"a 

jjr°ny Instytucyj demokratycznych 
i t'etl atakami faszyzmu, utrzymania 
v«nka wobec ataków spekulacji i po-

zarzą-wszelkich niezbędnych gięcia 
j; e iJ. leżących w interesie klasy pracu-
?CeJ oraz w interesie swobód tlemokra-
y c2nych i pokoju. 

t ( Socjaliści oświadczają się za rządem 
3'ym, silnym i energicznym, który 
L*y poparciu zdecydowanych republi-
jgów potrafiłby skutecznie przeciwsta-
1

4 się faszyzmowi, Jak również zwal-
M spekulację 1 kryzys. 
Większość w izbie zależy wyłącznie 

termin. Celem podniesienia życia ekono­
micznego, socjaliści uważają za koniecz­
ne energiczne zwalczania bezrobocia, 
zaprowadzenie funduszu dla bezrobot­
nych, zaprowadzenie 40-godzinnego ty­
godnia pracy i uskutecznienie wielkich 
robót publicznych. 

Postulaty polityczne socjaliści spro­
wadzają do natychmiastowego rozwią­

zan ia organizacyj paramilitarnych, roz­
wiązania Izby 1 przygotowania referen­
dum ludowego. 

W zakresie polityki zagranicznej wy­
powiadają się za zbiorowemi konwencja­
mi bezpieczeństwa, za rozbrojeniem, 
porozumieniem międzynarodowem w 
sprawie stabilizacji walut i organizacji 
wymiany. 

W rezultacie socjaliści wypowiadają 
się przeciwko pełnomocnictwom dla 
rządu, z wyjątkiem wypadku, gdyby 
trzeba było zastosować specjalne środki 
względem opozycji, uniemożliwiającej 
normalne funkcjonowanie parlamentu. 

Paryż, 5 czerwca. 
(PAT) Szereg grup parlamentarnych 

odbyło dziś posiedzenia, celem omówie-

,;• Programu, nakazanego koniecznością 
Wani h 

' C e większości. 

i | , i uatua. Program roztrzygnie wszel­
ko rodzaju dyskryminacje i ustali gra-

te Program ten nakazuje w chwili obec-
i 1 podjęcie natychmiastowej akcji o-
.yony swobód obywatelskich, rozbicia 
Mulacyj i jej wspólnika — reakcji fa-
„ystowśkiej, położenia kresu cierpię 
"'Ot 

ekonomicznego. Program wymaga 
^tod, zdolnych do rozbicia oporu tych, 
^rzy sprzeciwiać się będą jego reali-
Sji. 

Wocjaliści SFIÓ uważają, że przepro­
szenie tego rodzaju programu pole­
JE winno na dokonaniu głębokich re-

struktury społecznej, domagając 
Im. in. upaństwowienia głównych dziedzin przemysłu. 

D W zakresie spraw finansowych wy­
li gadają się przeciwko polityce de-
>,:c'i. Jednocześnie wypowiadają się 

HO 

R A D ! O N 

chroni jedwab w praniu 
Wystarczył 

I. Rozpuścić Rodion w nimnej 
wodzie 

Z W zimnej wodzie prai 
3. W zimnej wodzie płukać 

nia sytuacji politycznej. Szczególnie oży­
wione były obrady grupy radykalnej. 
Zabierali glos przewodniczący obu odła­
mów t. j . zwolennicy pełnomocnictw 1 
zdecydowani ich przeciwnicy. 

Dep. Guernut wysunął projekt wysła­
nia specjalnej delegacji na posiedzenie 
delegatów grup lewicowych i postawie­
nia socjalistom konkretnych warunków 

współpracy z rządem obrony ustroju re­
publikańskiego. Propozycja ta została 
przyjęta. Centrum republikańskie zapo­
wiedziało wrogi stosunek do wszelkich 
prób odbudowania dawnego kartelu le­
wicy. Natomiast socjaliści francuscy i 
neosocjaliści zapowiedzieli, że uczynią 
wszystko, co leży w ich mocy, aby do­
prowadzić do utworzenia rządu lewicy. 

< J < A K R E A G U F E O I E Ł D A I ? 
wać w sposób następujący: Słaba ten-, Popołudniowa „Liberte" w ten spo-
dencja dla wszystkich walorów o sta- sób komentuje posiedzenie giełdy: Nie-
łem oprocentowaniu, a przedewszyst- ' przewidywany upadek gabinetu znowu 
kiem dla rent, mocna tendencla dla pa- wywrócił tendencję zwyżkowa iranka 
plerów o dochodzre zmiennym. i francuskiego. Dolar powrócił do swego 

Na rynku dewizowym zaznaczyła górnego punktu złota. Niepewność wla­
ni klasy pracującej i zażegnania kry- j posiedzenie giełdowe z zeszłego tygo-!slę zwyżka, przedewszystkiem funta i ldomoścł politycznych wytwarza na gleł 

Paryż, 5 czerwca. 
(PAT) O nastrojach panujących na 

giełdzie paryskiej w dniu 5 1) m. pisze 
sprawozdawca H w a s a . że cielda papie 
row wartościowych rozpoczęła swe 
czynności w nastrom przypominającym 

dnia. Nastrój ten 

M*eciwko nadmiernym 
r.°iię narodową. 

wydatkom 

U8.tyypowiadają się za obniżeniem po-
i:l*ów przy jednoczesnem zaostrzeniu 

<lr za oszustwa podatkowe. 

można scharakteryzo- dolara. 

E H I W N I E I C Z E C H I W E W I R A C H 

posunięciach SDCkulacyj-

dzle niepokój. 
Prokurator republiki udzielił specjal­

nych instrukcy] co do ścisłego nadzoru 
J rynku papierów wartościowych. Jak ró-

Berlln, 5 czerwca. |całego świata, aby jaknajprędzej ustabi- i wnież rynku dewizowego oraz zarza-
(PAT) Upadek gabinetu Bouissona Mizować się mogły stosunki wewnętrzne ' d z | ł . aby natychmiast Informowano go 

wywołał w niemieckich kołach politycz- i we Francji. Wątpliwe jest jednak — we- "' 
nych konsternację i-nietajone przygnę- 'dług dziennika, aby przy obecnym par-
bienie. Niemiecka prasa poranna podała i lamencie można było tę stabilizację o-
tę wiadomość sucho, nie opatrując je j ! siągnąć. 
żadnemi komentarzami. Prasa wieczór- • Rzym,.5 czerwca, 
na natomiast przyniosła już informacje o J (PAT) Włoskie sfery polityczne z du-
powierzeniu misji tworzenia nowego ga- ;żem zainteresowaniem śledzą przebieg 
binetu Lavalowi. (wewnętrznych wydarzeń politycznych 

we Francji, której interesom szkodzi — 

Cel 

Z pewnym niepokojem pisze „Berli-
ner Tageblatt", że parlamentarny kry­
zys we Francji trzvmający w napięciu 
cały świat wywrze niewątpliwie pe-

zdaniem opinji włoskiej — przerost u-
prawnień izby. Wczorajszy nagły upa­
dek rządu Bouissona wywołał w prasie 

ID r ^ e m ochrony franka przeciwko wien wpływ na całą" Europę. | włoskiej liczne komentarze, oceniające 
'Pfikulacji, socjaliści proponują zabronić „Deutsche Allg. Ztg." wyraża życzenie ; bardzo ujemnie rolę parlamentu francu-

°nywanla tranzakcyj walutowych na i to zarówno w interesie Francji, jak i skiego. 

o wszelkich 
nych. 

Paryż, 5 czerwca. 
(PAT) Wbrew przewidywaniom 

francuskiej prasy z dnia 4 b. m. wypo-
wiadanemi jeszcze przed upadkiem ga­
binetu, iż upływ złota z Banku Francji 
został zahamowany, prasa dzisiejsza do 
nosi, że aczkolwiek w dniu wczoraj­
szym napłynęło do Banku Francji złota 
za 78 miljonów, tó jednak odpływ był 
znacznie większy, gdyż wyniósł 118 mil 
jonów h v O o dó odpływu złota w dniu 
dzisiejszym, to żadne dane dotychczas 
nie zostały opublikowane. 

w y program gospodarczy RooseweHa 
test poważoem odchyleniem od zasad N .R .A. — Wszystkie kodeksy 

przemysłowe będą uchylone jako nielegalne 
A K C F A R O O S E V E L T A J E S T W S T Ę P E M D O Z M I A N Y K O N S T Y T U C J I 

, Londyn, 5 czerwet . 
bvA.AT) Na konferencji prasowej, od-
Dre!| w Białym 'Domu późno w nocy, 
Nai * Roosevelt naszkicował nastę-
^tór^ p r ° K r a m nowej zmienionej NRA, 
k o n

y zamierza przeprowadzić przez 

KL? 

te,,: 

rstkie kodeksy przemysłowe 
! tte jako nielegalne, nato-

prawadzić będzie politykę, 
' r | e ustanowienia we wszyst 
vii minimum płac i maximum 

1lc'i c1 • w *di.ug zasad, przewidzia-
ćhczas w kodeksach N. R. A. 

rowadzone zostanie ustawo-
^&ó\v zalegalizowania 4-ch or-
•kcn ' - manowicic: federalnego urze­

k ł a j - r o " alkoholowej, centralnego or-
^° spraw elektryczności dla do­

mów i farm, urzędu naftowego oraz cen­
tralnego urzędu statystycznego. 

Ponadto od kongresu zażąda się do­
datkowego kredytu w wysokości 600 
tys. dolarów; aby umożliwić minister­
stwu pracy kontynuowanie działalności 
mędjatorskiej w sporach przemysło­
wych. 

3) 7 urzędów N. R} A. zostanie skaso­
wanych. Ponadto skasowane zostaną: a) 
stanowisko specjalnego doradcy prezy­
denta w sprawach handlu zagranicznego 
oraz b) komitet bezpieczeństwa ekono­
micznego, ponieważ zadania ich zostały 
spełnione. 

4) Przeprowadzona zostanie znaczna 
i redukcja personelu NRA.. 

5) Prezydent poprze ustawę sen. 
Wagnera, dotyczącą zbiorowych umów 

pracy, która w razie jej uchwalenia prze­
jęłaby funkcje skasowanych organów 
N. R. A. ' 

** 
Waszyngton, 5 czerwca. 

(PAT) Zapowiedziany przez prezy­
denta Roosevelta nowy program, mają­
cy utrzymać mechanizm NRA. bez obo­
wiązkowego stosowania kodeksów, wy­
wołał tu 1 Owdzie zdziwienie. Niektórzy 
obserwatorzy wyrazili pogląd, że pre­
zydent odstępuje z NRA. więcej rzeczy, 
niż należało w myśl orzeczenia Trybu­
nału Najwyższego, 

»* 
Waszyngton, 5 czerwca. 

(PAT) W związku z nowemi plana-
|ml prezydenta Roosevelta niektóre ko­
ła sądzą, że prezydent pragnie uwolnić 

przemysł od kodeksów, w nadziei, i e 
dezorganizacja, jaka będzie tego wyni­
kiem stworzy nastroje przychylne dla 
zmiany konstytucji. 

Z drugiej strony decyzja prezydenta 
poparcia projektu ustawy Wagnera, za-
wierającego przychylne dla robotników 
postanowienia, tłomaczona jest jako gest 
pomocy dla robotniczych związków za­
wodowych w kierunku stworzenia fron­
tu przeciwko fali redukcji zarobków ze 
zwykłem tego następstwem — redukcji 
cen. 

Według „Journal of Commerce" pre­
zydent Rooseyelt porzuca rzeczywiście 
cały eksperyment z NRA. 
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Jak odbędzie w wybór Prezydenta Rzplitei? 
K l u b B . B . W . R . z ł o ż y d z i ś d o l a s k f m a r s z a ł k o w ­

s k i e j p r o j e k t u s t a w y 
Warszawa, 5 czerwca, i szą ilość głosów. Marszałek zawiadamia 

I (PAT) W dniu 6 bm. złoży klub par- niezwłocznie Izbę. o wyborze. Manda-
famentarny BBWR do laski Marszał-1 ty 'elektorów wygasają w dniu objęcia 
kowskiej uchwalony w dniu 1 b. m. p ro- ! urzędowania przez Prezydenta R. P . 
l ek t ustawy o wyborze Prezydenta Elektorów 
Rzeczypospolitej. Projekt przewiduje, że nie można pozbawić wolności 
wyboru Prezydenta R. P . dokonywuje 
Zgromadzenie Elektorów, zwołane przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej w ozna-
czonem miejscu i terminie. 

Termin Zgromadzenia Elektorów o-
znaczono nie później niż na 15 dni przed 
upływem okresu urzędowania Prezyden­
ta Rzeczypospolitej. Jak wiadomo okres 
urzędowania Prezydenta Rzeczypospoli­
tej przedłuża się w przypadku, gdy dla 
dokonania wyboru nowego Prezydenta 
R. P . będzie zarządzone głosowanie po­
wszechne. 

W zgromadzeniu elekt O v 
biorą udział jako elektorzy marszałek 
sejmu, marszałek senatu, prezes rady 
ministrów, pierwszy prezes Sądu Naj­

wyższego , Generalny Inspektor Sił Zbrój 
.pych i 75 elektorów wybranych z ; o'ród 
'obywateli najgodniejszych przez sejm i 
senat. Na trzy dni przed Zgromadzeniem 
Elektorów zbierze się sejm i senat osob­
no, celem wyboru elektorów. 

Sejm wybiera 50 elektorów a senat 
"25. w glosowaniu na listy, zgłoszone na I 
piśmie i podpisane conajmniej przez 8 ! 
posłów lub senatorów. Każdy poseł lub 
senator może podpisać tylko jedną listę 

.kandydatów; Gdy żadna lista większości 
nie otrzyma mandaty przydzielane są 

; kolejno listom, na które oddano najwięk-

nie można 
w okresie czasu od wyboru do wyga-

i śniecią mandatów. Do ważności obrad 
• potrzebna jest obecność przewodniczą­
c e g o i conajmniej połowy liczby elekto­
rów. Ktindydatury na Prezydenta R. P. 
zgłaszane są na piśmie przez 8 conaj­
mniej elektorów. Za wybranego uważa­
ny jest kandydat, który w głosowaniu 
otrzymał bezwzględną większość waż­
nie oddanych głosów. Jeżeli żaden Z 
kandydatów większości nie uzyska gło­
sowanie zostaje powtórzone z wyłączę-, 
niem kandydatów, którzy otrzymali naj­
mniejszą ilość, głosów. 

Po zakończeniu głosowania przewo­
dniczący składa sprawozdanie ustępują­
cemu Prezydentowi. Jeżeli ustępujący 
Prezydent R. P . złoży na ręce prezesa 
rady ministrów oświadczenie na piśmie, 
że nie zamierza skorzystać na mocy art. 
16. punkt 3 konstytucji z prawa wskaza­
nia kandydata na Prezydenta R. P., lub 
jeżeli w ciągu 7 dni nie wskaże swego 
kandydata — prezes rady ministrów o-
głasza w „Dzienniku Ustaw", że kandy­
dat wybrany przez Zgromadzenie Elek­
torów został obrany Prezydentem R. P. 
Jeżeli ustępujący Prezydent R. P . sko­
rzysta z prawa zgłoszenia 

kandydatury na Prezydenta 
Rzeczypospolitej 

na mocy art. 16 p. 4 Konstytucji, wyboru 
dokonają obywatele w glosowaniu po-
wszechnem z pomiędzy dwuch kandyda­
tów: wskazanego przez Zgr. Elektorów 1 
przez ustępującego Prezydenta. Gloso­
wanie powszechne zarządza Prezydent 
R. P." w ciągu dni 7 od dokonania wybo­
ru kandydata na Prezydenta R. P. przez 
Zgromadzenie Elektorów. 

W głosowaniu powszechnem biorą 
udział obywatele bez różnicy płci, któ­
rzy z dniem ogłoszenia głosowania u-
kończyli lat 24 i nie są pozbawieni pra­
wa wyboru do sejmu. 

Głosowanie powszechne 
odbędzie się jednego dnia, obowiązkowo 
w niedzielę, nie później niż w okresie 30 
dni od chwili zarządzenia Pana Prezy­
denta. Akt głosowania przeprowadzą 
wyznaczone komisje wyborcze z zasto­
sowaniem odpowiednich przepisów or­
dynacji wyborczej do sejmu. 

Kandydaci na prezydenta Rzeczypo­
spolitej, pozostają do chwili objęcia u-
rzędowania przez obranego Prezydenta 

Straszliwa powódź w Meksyku 
wyrządziła olbrzymie szked/ 

Meksyk, 5 czerwca 
(Pat) Powódź, jaka nawiedziła oko­

lice Mexico - City, zalewając ogromne 
przestrzenie, wyrządziła wielkie straty-

Akcja ratunkowa prowadzona jest w 
niesłychanie trudnych warunkach, gdy* 
strażacy zmuszeni są nieraz wydoby 
wać zwłoki ofiar powodzi z błota, I ^ ' 
bokości 2 mtr. 

Dotychczas wydobyto 120 trupów. 
Panuje jednak przekonanie, że «' i e l' 

do 
od' 

Panuje jednaK p , Ł 

ka Ilość ofiar znajduje się jeszcze w 
ziemi. 

Prezydent Cardenas udał się 
miejsc, nawiedzonych katastrofą W 
legiości 20 mil od stolicy. 

Drogi, wiodące tam zablokowane są 
ambulansami i wozami, przepclnioncm1 

ofiarami klęski żywiołowej. 

Rokowania handlowe 
z Włochami 

Warszawa, 5 czerwca. 
. W dniu 7 bm. wyjeżdża do Rzym" 
delegacja polska, celem przeprowadzeni 8 

dalszych rozmów, dotyczących zawa f ' 
cia prowizorjum kontyngentowego * 
Wiochami. 

Na czele delegacji polskiej stoi NIA 

ministerstwa przemysłu i handlu dr. W 
! chowski. , 

Z ramienia rady traktatowej ^ 
Handlowej w Wars?-8' 

również do Rzymu P' 
Dittrich. 

R. P. pod ochroną prawa służącego Pre­
zydentowi R. P. Nowoobrany Prezydent p

 L ramienia 
Rzeczypospolitej obejmuje urzędowanie ^rzemystowo 
w ostatnim dniu urzędowania urzędu- ^ . i i u J e s i ę 

jącego Prezydenta Rzeczypospolitej. W ( 

razie przedwczesnego zgonu lub zrzecze 
nia się godności przez urzędującego P r e - , 
zydenta, nowoobrany Prezydent obej- Paryż, 5 c z e r w -
mujc urzędowanie niezwłocznie. i (PAT) „Le Matin" w depeszy wl 8 5 ' 

nej z Rzymu donosi, że w ciągu tego 
! godnia będzie kontynuowana w y n i j ^ 
poglądów między ambasadorem 

Rozmowy włosko-niemieckie 

i l o v d G e o r g e w y p o w i e r z ą d o w i w a l k ą 
? i!„ « H r 7 , . r n n n ieao Dian odbudowy gospodarczej ĝ yby odrzucono jego pian ou ^ ^ p o r u s z a n e p r a t o 0 

Londyn, 5 czerwca. ,-iot* 

tPAT) Wczoraj odbyło się przedostat- jw obrębie wielkiego Londynu 
We •zebranie'specjalnego podkomitetu |^_.Wszystkie v koleje, które dotychczas 

me są zelektryfikowane zostaną zamie-
.nione na koleje elektryczne. Dotyczy to 
I również tramwajów, które uległyby za-

Dwa pocili popularn 
gabinetu, wyłonionego dla omówienia z 
Lloyd Georgem jego programu odbudo­
wy gosopdarczej. 

Dziesiąta i ostatnia konferencja z 
"Lloyd Georgem odbędzie się jutro, po-
•ćzem podkomitet przystąpi do opraco­
wywania raportu, który zostanie prze­
dłożony przyszłemu gabinetowi. 

Co do taktyki, zastosowanej przez 
Lloyd Gerge'a istnieją narazie tylko do­
mysły, przypuszczać jednak należy, że 
.będzie on czekać cierpliwie na decyzję 
rządu. Gdyby decyzja ta wypadła ujem­

n i e , wówczas możliwe jest, że Lloyd 
George, podejmując kampanję przeciw 
rządowi narodowemu, skorzysta z za­
proszenia wystosowanego doń przez 
wolny kościół anglikański do'wzięcia u-
tlzlału w wielkiej kampanii na rzecz 
zwalczania bezrobocia 1 na rzecz po­
koju. 

Oparcie sie Lloyd George'a o wolne 
kościoły anglikańskie stwarzałoby dla 

'niego szeroką platformę .dla akcji.poli­
tycznej w kraju, która mogłaby się stać 
dla rządu groźną. Warszawa, 5 czerwca. 

Londyn, 5 czerwca. (PAT) Jutro popołudniu przybywa do 
B (PAT) Kanclerz skarbu Chamberlain i Warszawy samolotem z oficjalną wizy-

ogłosil dziś w Izbie Gmin. że rząd daje tą. na zaproszenie rządu polskiego 
zezwolenie na przystąpienie do wielkich 'szwedzki minister oświaty i wyznań p. 
CCCX; raXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3C 3O000OO30CXXXXXXXXXXXXXXXXXX< XXXX>CO 

O p o z y c j a w J u g o s ł a w i i 
domaga sfię unieważnienia w y b o r ó w 

elektrycznym, 
Przeprowadzenie tego planu, którego 

wykonanie obliczone jest na lat 5 ko­
sztować będzie 35 miljonów funtów. 

na 8-co i na 9-go czerwca 

Ł ó d ź - K r a k ó w 
w hołdzie cieniom 
PIERWSZEGO MARSZALKA POLSKI JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO, 
wejście do krypty, wyjazd na Sowi nieć 
9.VI. MECZ PIŁKI NOŻNEJ KRAKÓW—BERLIN. 
Zapisy Polskie Biuro Podróży „ORBIS", ulica Piotrkowska Nr. 65 18, 

Białogród, 5 czerwca. 
(PAT) Posłowie bloku opozycyjnego 

z pod znaku dr. Maczka i Spaho, którzy 
odmówili współpracy w nowej skup-

^śżczynie. ogłosili rezolucje, z których 
'jedna podpisana jest przez dr. Maczka, 
'druga zaś ' przez szefów stronnictw, 
' wchodzących w skład bloku opozycyj­

nego. 
j Pierwsza z tych rezolucyj, utrzyma­

na w tonie bardzo ostrym zarzuca rzą­
dowi zar-'.—.5"l3 kwestji chorwackiej 1 
s t w ó r z " ' ^ fr.rhskiego absolutyzmu w 

: pafr •" • '•—' i"!owiańskIem. 
D". r •" ,k mdkrośln z zadowolc-

LHfeiri współpracę z pozostałem) partiami 
' serbskiemj w czasie wyborów i w kon­

kluzji żąda unieważnienia obecnych wy­
borów, rozwiązania skupszczyny 1 stwo-

NiiitSfrowie szwedzcy w Marsza m 
Program pobytu w stolicy, Krakowie i Poznaniu 

Artur Engberg, któremu towarzyszyć 
będzie sekretarz stanu w szwedzkiem 
min. oświaty p. Knoes. 
• W godzinach południowych min. Eng­

berg podejmowany będzie śniadaniem 
przez ministra spraw zagranicznych 
Becka. 

Po zwiedzeniu centralnego instytutu 
wychowania fizycznego min. Engberg 
weźmie udział w uroczystości inaugu­
racji biblioteki szwedzkiej w Warsza­
wie, poczem odjedzie pociągiem do Kra­
kowa. 

Program pobytu min. Engberga w 
Krakowie obejmuje — zwiedzenie szkól 
miejscowych, zapoznanie się z pamiątka­
mi historyczneml Krakowa. Po zwiedze­
niu Wieliczki min. Engberg odjedzie do 
Poznania, skąd w dn. 9 bm., po zwiedze­
niu •mla<ttfc NŃ)IN»I ggtńhlnteni do Berlina. 

rżenia nowej ordynacji wyborczej, opar­
tej na zasadach demokratycznych. 

Druga rezolucja podnosi te same za­
rzuty wyrażając jednocześnie chęć pra­
cy na rzecz sharmonlzowania stosun­
ków między serbaml, Chorwatami i Sło­
weńcami na zasadach wolności i rów­
ności narodów w państwie jugostowiań-
skicm. 

Białogród, 5 czerwca. 
(PAT) Dziś odbyło się posiedzenie 

komitetu weryfikacyjnego na którem 
przedstawiono tylko jeden mandat opo­
zycyjny. W czasie posiedzenia doszło 
do burzliwego zajścia, połączonego z 
bójką. Wedle przewidywań kół poinfor­
mowanych, prace rządu w skupszczy-
nie trwać będą w każdym razie aż do 
uchwalenia budżetu. 

szy a podsekretarzem stanu Suyicl"1"! 
w sprawach dotyczących Europy śfO 
kowej i Wschodniej. 

Włochy przedewszystkiem . pra 
zdać sobie sprawę z tego, czy iest ml 
liwe porozumienie z Rzesza co do fC 
my i istoty układu o niemieszaniu się * 
sprawy austriackie. 

Jak wiadomo, kanclerz Hitler w s n ; ! 
mowie odrzucił wszelką idee Ansch' 1 1' 
su. Równocześnie głosił, że naród 
strjacki ma prawo do samostanowi e l "' 

Ta forma sama w sobie zdaie sic 
nowić próbę interwencji w sorawV. . t 

rodowe Austrji. W Berlinie nab-m'^ 
utrzymują, że przeciwnie, tworzy L'M 
zasadę, którą państwa powinny orzy'* 
za regułę, pozostawiając Austrii p r ^ 
dysponowania swym losem. 

Krwawe starcia w Indja^ 
pomiędzy mahometanam11 poli£ja 

Simla, 5 czerwca. . 
(PAT) W mieście Seramfur na ? 0 ' 

noc od Kalkuty doszło do krwaW Ł*. 
starcia pomiędzy policja a inahoincL 
nami, którzy usiłowali przeszkodzić i . 
rżeniu meczetu, budowanczo bez z^ z V 

lenia na cudzym gruncie. • 
Początkowo policja próbowała ^ 

pędzić tłum palkami, raniąc około 40 
sób, później jednak zmuszona bvła 
salwę; od której ranionych zostało 
sób.' Aresztowano ,50 mahometan. 

6 « 

Proces b. ministra 
sprawiedliwości 

Paryż, 5 czerwca. 
(PAT) W dniu dzisiejszym rozpoczął 

się proces b. ministra sprawiedliwości 
Rene Reuquit, oskarżonego o naduży­
wanie swych wpływów w związku z 
aferą Stawiskiego. 

E p i d e m j a m a l a r j i 
szerzy sią na CeMonfe 

Colombo, 5 c z e r w -
(Pat) — Na Cejlonie wybuchła " a 

epidemja malarji. . J o 
. Wydano zarządzenia w celu P° jt>' 

wania w szybkim czasie nowych *zPpo 
li i przerobienia szkół na szpitale-
zagrożonych miejscowości wysłano ' e 

stwa i środki żywności. % sj< 
W celu zapobieżenia szerzeniu^! 

choroby, wylano na rzekach oliwę, ^ j -
ka liczba robotników zajęta iest 
szaniem terenów. 

Zgon gen. von Linsing^ 
5 c z e r w i j ) 

po « | 
^cia gciicji 

Hanower, 
(PAT) Dziś zmarł tutaj 

chorobie w 85-ym roku 
von Linsingen, jeden z dowódców 
niemieckiej w czasie wojny. 1914 
roku-

019 

•Nr. 
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Wschód stofica 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 
Zachód księżyca 
Długość dnia 
Przybyła dnia 

3.19 
]y.50 
8.48 

23 34 
15.53 

9.32 

Czy wiecie, co daje Z.U.P.U. 
każdemu ubezpieczonemu w razie utraty zdolnoścf do pracy, 
osiągnięcia pewnego wieku, lub rodzinie—w razie jego śmierci 

U w a d z e w s z y s t k i c h p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h 

O O O O O 0 O 0 O 0 O O O O O O 0 0 0 0 

Przy obstrukcji, zaburzeniach tra­
CENIA, zażywa się rano naczczo szklan 
? ę.naturalnej wody gorzkiej „Franclsz-
^-Józefa". Pytajcie się lekarzy. 
^ O O O O O O O O O O O O O O J O O O O O O O O O O O O O 

R a d a miejska 
zbierze się we wtorek 

Jak się dowiadujemy, następne ple­
N N E posiedzenie rady miejskiej w Ło-
J12' odbędzie się we wtorek przyszłego 
Rodnia . Na porządku dziennym tego 
^siedzenia figurować będzie: dalszy 
c'a.g trzeciego > czytania budżetu miasta 
n a rok 1935/36. 
. Ponieważ bezpośrednio po podaniu 

a ° wiadomości rady pisma p. ministra 
sPraw wewnętrznych, rozpocznie SIĘ dal 
. S z e głosowanie nad wnioskami budżeto-
^emi — o ile nie nastąpią jakieś „nie­
przewidziane okoliczności" — na tem 
Posiedzeniu prace budżetowe zostaną za­
l i c z o n e . . (0 

Pobór rocznika 1914 
Kto ma się stawić dziś i jutro 

, Dziś, w czwartek, dnia 6 b. m. przed 
wrnisją poborową Nr. 1 (Pierackiego 18) 
Winni się stawić poborowi rocznika 1914 
0 nazwiskach na litery początkowe K M , 
^mieszkali na terenie 8 komisarjatu po-
Hcji, przed komisją poborową Nr. 2 (ul. 
piotrkowska 165) — poborowi rocznika 
. 1 914 o nazwiskach na litery M O P R, 
M i e s z k a l i na terenie 13 komisarjatu, 
Przed komisja poborową na powiat łódz­
ki (Sienkiewicza 37) — poborowi rocz-
*ków 1914, 1913 i 1912, którzy z waż-
Vch przyczyn nie mogli stawić SIĘ do 
feboru w poprzednich terminach, a za­
MIESZKALI na terenie gmin Babice, Bel-
"ów, Brojce, Brus, Brużyca Wielka, Choj 
"V, Czarnocin, Gospodarz I Kruszów, o-
r a z miast Aleksandrowa i Konstantyno­
wa, jak również ochotnicy z tych miej­

scowości. 
, Jutro, w piątek, dnia 7 b. m. przed 
Emisją poborową Nr. 1 winni się stawić 
P.oborowi rocznika 1914 o nazwiskach na 
' t e r y O P R S $ T, z terenu 8 komisar­

zu'policji , przed komisją poborową Nr. 
poborowi rocznika 1914 o nazwi-

J kach na litery S Sz. Ś T U W Z Ż Ż 
]. terenu 13 komisarjatu policji, oraz na 
p r ę A z terenu 14 komisarjatu, przed 
Emisją poborową na powiat łódzki — 
Poborowi roczników 1914, 1913 i 1912, 

.̂torzy z ważnych przyczyn nie mogli 
1 stawić w poprzednich terminach, a 
^mieszkali na terenie gmin, Lućmierz, 
p e w n i k i , Nowosolna, Puczniew, Rado-
K 0 S JCZ. .Rąbień i Wiskitno, oraz miast: 
££oy Pabianickiej. Tuszyna i Zgierza, 
- r ó w n i e ż ochotnicy z tych miejsco­
wości. W dniu jutrzejszym komisja po­
mrowa na powiat łódzki urzędować bę-
V Z l e norazostatni. 
ty Na. komisje.ńąlę !ży zabrać dowód oso-
f ^ y . lub zaświadczenie tożsamości z 
.Vt6Srafją, kartę odroczenia służby woj-

KOWEI (o ile ooborowy korzysta z odro­
d z ą ) świadectwo zawodowe i świa-

e c t w o szkolne. 

. T Q € H » l t # f i i « 
SuV^z,'ś w nocy tlyzuruja następujące apteki: 
Harf' K ' Leinwebr., (Plac Wolności 2), Sukc. J. 
t >iotl Ii! t t n' (Młynarska 1), W. Danieleckieflo (ul 
J LWOWSKA 127), A Perelmana (Cegielniana 32) 

W ostatnich tygodniach do Z. U. P . U. 
napływa bardzo wiele podań pracowni­
ków umysłowych, którzy proszą o przy­
znanie bądź renty inwalidzkiej, wskutek 
utraty zdolności do pracy, bądź też ren­
ty starcze], wobec przekroczenia okre­
ślonej granicy wieku. Emerytów Z. U. 
P. U. mamy obecnie jeszcze niewielu 
i z tego względu pracownicy w więk­
szości wypadków nie wiedzą, jakie są 
przepisy ubezpieczeniowe i jakie im 
przysługują uprawnienia za to, że każ­
dego miesiąca opłacają regularnie skład­
kę, potrącaną z Ich płac. Pomijając już 
jkoliczność, że na tem tle wynikają czę­
sto nieporozumienia pomiędzy zaintere­
sowanymi a zarządem Z. U. P. U., ale 
nieznajomość przysługujących upraw­
nień powołuje, iż opóźnia się roszcze­
nia o rentę, traci się wiele czasu na zdo­
bycie odpowiednich dokumentów i wresz 
cle, jak nas Informują, wiele osób zupeł­
nie nie ubiega się o emeryturę, sądząc 
błędnie, że nie ma do tego żadnych pod­
staw. 

Zainteresowaliśmy się, jakie prawa 
przysługują pracownikom umysłowym 
z tytułu ich ubezpieczenia społecznego i 
uzyskaliśmy szereg zasadniczych, tre­
ściwych informacyj. 

Otóż, każdy pracownik umysłowy, 
który jest ubezpieczony w Z. U. P . U. 
ma prawo do renty Inwalidzkiej lub 
Marczej, jego żona do renty wdowiej, a 
dzieci — do renty sierocej. 

Pierwszym ogólnym warunkiem, u-

możliwiającym uzyskanie renty jest po­
siadanie przez pracownika conajmniej 
60 ni.eslęcy składkowych, t. j . przebycie 
5 lat w ubiezpieczeniu. Ci pracownicy 
umysłowi tedy, którzy zostali zarejestro­
wani bezpośrednio po powstaniu Z. li . 
F. U., a więc 1 stycznia 1928 roku, mają 
prawo do wszelkich świadczeń od dnia 
1 stycznia 1933 roku. Ci, którzy rozpo­
częli pracę później, później też nabędą 
te prawa. 

Jeśli pracownik stracił zdolność do 
pracy przed upływem pięciu lat ubez­
pieczenia, względnie zmarł przed upły­
wem tych pięciu lat — nie ma prawa ani 
on, ani jego najbliższa rodzina do renty, 
lecz otrzymuje Jednorazowa odprawę. 
Inna sprawa, jeśli pracownik stracił 
zdolność do pracy lub zmarł wskutek 
wypadku w jego zatrudnieniu — wtsdy 
niezależnie od tego, czy ma 5 lat ubez­
pieczenia czy mniej — ma prawo, on lub 
jego żona, do renty dożywotniej. 

Rentę Inwalidzką otrzymuje pracow­
nik niezależnie od swego wieku, jeśli 
stał się niei-dolnym do wykonywania 
swego zawodu, albo po upływie 26 ty­
godni choroby, połączone] z niezdolno­
ścią do pracy, jest nadal chory 1 nie­
zdolny do pracy. Zaznaczyć tu należy, 
że jako niezdolność do pracy uznano c.b-
niżenie się sił fizycznych lub umysło­
wych poniżej 50 proc. osób zdrowych fi­
zycznie i umysłowo, o podobnem uzdol­
nieniu zawodowem. 

Jaka jest wysokość renty? Po 5 lalach 

W s z y s c y 
w y g r y w a j ą 

U i 
Na froncie robotniczym 

Bezpieczeństwo pracy.—Strajk okupacyjny w Ru 
dzie. — Likwidacja zatargu w f-mie „Gentleman" 
i Wczoraj odbyło się walne zebranie 
delegatów fabrycznych klasowego zwiąż 
ku włókniarzy, na którem omawiana 

'kieJ-^era (Wólczańska 37), Sukc. F. Wójcie-
- K 0 (Napiórkowskiego 27). 
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miała być akcja wśród mas robotniczych 
w Lodzi przeciwko Stronnictwu Narodo­
wemu. 

Sprawa ta jednak została odłożona do 
przyszłego tygodnia, a to z tego wzglę­
du, iż na zebranie delegatów fabrycz­
nych, na którem ma być rozstrząsana ta 
sprawa przybędą delegaci centralnej ko­
misji związków zawodowych w Warsza­
wie. Wobec powyższego omówiono 
wczoraj inne sprawy. 

Przedewszystkiem referaty wygłosili 
pp. Adamiec i Zdanowski z Instytutu 
Spraw Społecznych w Warszawie, któ­
rzy mówili o bezpieczeństwie pracy w 
fabrykach łódzkich. Panowie ci przyby­
li do Łodzi przedwczoraj i w ciągu 
dwuch dni zwiedzali zakłady przemysło­
we w naszem mieście, interesując się 
specjalnie zagadnieniem bezpieczeństwa 
pracy. 

Po ich referatach rozwinęła się dyr 
skusja, w trakcie której delegaci fa­
bryczni wskazywali, jak wygląda bez­

pieczeństwo pracy w łódzkich zakładach 
przemysłowych. 

W końcu omówiono sprawę zatargów 
w fabrykach, przyczem wskazano na 
konieczność energicznej akcji ze strony 
inspekcji pracy. 

W fabryce Rubina w Łodzi strejk o-
kupacyjny trwa Już 11 tygodni. Od 76 
diii robotnicy nie opuszczają murów fa­
brycznych, uniemożliwiając przez to 
puszczenie fabryki w ruch do czasu, pó­
ki ich postulaty zostaną spełnione. 

W związku z tem wczoraj właściciel 
fabryki Rubin interweniował w związku 
klasowym włókniarzy, celem zainicjo­
wania konferencji, na której możnaby 
polubownie niezwykły ten zatarg zlikwi­
dować. 

** 
Zatarg w zakładach przemysłowych 

„Gentleman" został wczoraj zakończony. 
Na konferencji obu zainteresowanych 
stron ustalono, iż dyrekcja podwyższy 
stawki płac, a tem samem zapobiegnie 
strejkowi, który miał się rozpocząć w 
dniu dzisiejszym. (i) 

Strajk w pracowniach damskich 
Łódzkie midinetkl domagają się 

lepszych warunków 
Jedyny w swoim rodzaju i pierwszy mie dwuch sezonów mody, wiosennej 

« ~ 7 tel. 2.12-55 
w lecznicy 
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w Łodzi strejk pracownic w zakładach 
krawieckich damskich trwa w dalszym 
ciągu i, jak nas informują, wywołał bar­
dzo poważne komplikacje. 

Stowarzyszenie kupców detalistów 
postanowiło nawet wysłać memorjał do 
izby przemysłowo - handlowej w tej 
sprawie, by za jej pośrednictwem i izby 
rzemieślniczej, przyczynić się do likwi­
dacji zatargu, który obecnie, na przeło-

letnie], daje się poważnie we znaki. 
Z drugiej strony strejk w pracowniach 

krawieckich spowodował opóźnienie 
wyjazdu wielu rodzin na letniska. 

Tymczasem pracownice krawieckie, 
które poraź pierwszy odważyły się na 
strejk — stoją mocno na swem stanowi­
sku, domagając się uregulowania płac 
dla wszystkich kategoryj pracownic. 

ubezpieczenia — 40 procent sumy, od 
której Jest ubezpieczony. Po dziesięciu 
latach ubezpieczenia, każdego r^ku 
wzrasta renta o 2 procent. Więc n-^rz. 
po 15 latach ubezpieczenia należy się 40 
proc. plus 5 razy 2 proc , czyli 50 pro­
cent renty. Po 20 latach ubezpieczenia 
— 60 procent renty i t. d. 

Pracownik umysłowy, który pobiera 
rentę inwalidzką, otrzymuje także do­
datek na dzieci, w wysokości 4 proc. na 
każde dziecko do 18 roku życia. W u ie-
ku ponad 18 iat otrzymuje dodatek tylko 
wtedy, gdy dziecko uczęszcza jeszcze do 
szkół lub jest ułomne. 

Renta starcza należy się ubezpieczo­
nemu, który. 1) ukończył 65 lat i ma mi­
nimum 5 lat ubezpieczenia, 2) ukończył 
60 lat i ma 40 lat ubezpieczenia ( r \ ż -
czyźni) i 3) ukończył 55 lat i 35 lat ubez­
pieczenia (kobiety). Renta starcza nie 
zależy od tego, czy ubezpieczony iest 
jeszcze zdolny do wykonywania pracy 
czy nie. Tu odgrywa rolę tylko granica 
wieku. 

Do renty wdowiej ma prawo wdowa 
po pracowniku umysłowym, który :ubo 
otrzymywał już rentę, albo miał już pra­
wo do otrzymania renty t. j . minimum 
5 lat ubezp eczenla. Wykluczają jed-ak 
prawo do renty wdowiej: .1) zawarcie 
małżeństwa przez ubezpieczonego już po 
przekroczeniu 55 roku życia, śmierć 
małżonka przed upływem 6 miesięcy od 
zawarcia maiżeństwa. Renta wdowia 
wynosi 3/5 tenty. Jaka przysługiwałaby 
ubezpieczonemu. 

. Znaczy to, że jeśli ubezpieczony 
zmarł po uplvwie 5 lat od chwili ubez­
pieczenia, a przed 10 laty t. zn. gdy p*zy 
sługiwała mu renta w wysokoici 10 
proc. jego uposażenia — wdowa po urn 
otrzymuje 24 proc. Jego uposażenia Je­
śli wdowa wychodzi powtórnie zam (ż, 
traci ona prawo do renty, ma ie^iak 
prawo do otrzymania pdprawy w wy­
sokości oodójnej rocznej swej re.iiy. 
I wreszeb r tnty otrzymują sieroty w 
wysokości po 15 renty do 18 roku ży­
cia lub do M -ŁO, gdv kształcą się. 

Oto są najjówniejsze zasady, o któ­
rych powiireti pamiętać każdy pracow­
nik, aby nip siracic swych uprawdień. 
przysługują . y h mu z tytułu ubezpie­
czenia, (s). 

L i k w i d a c j a s t r ą k u 
na robotach publicznych 

. Trwający od dni kilku strajk tak zw. 
włoski przy regulacji rzek Łódki i Neru 
został w dniu wczorajszym zakończony. 

Robotnicy żądali zamiany systemu 
plac — akordowego na dniówkowy oraz 
zwrotu kosztów przejazdu tramwajami 
podmiejskiemi. 

Po konferencji z delegatami robotni­
ków udał się na miejsce robót naczelnik 
wydziału rolnictwa i reform rolnych w 
urzędzie wojewódzkim celem zbadania 
warunków pracy. W. rezultacie system 
płac akordowych' został utrzymany-
przyznano natomiast dodatek za ciężkie 
warunki pracy w wysokości 10 groszy 
za 1 m. sześć. 

Wskutek szybkiej interwencji woje-
I wództwa nastąpiło przerwanie strajku i 
w dniu 5 czerwca robotnicy w liczbie 

1200 podięli pracę. Roboty te finansuje 
Fundusz Pracy. 
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Ojciec zamordował dwoje dzieci 
z rozpaczy, źe nie może im dać chleba. — Schwycił każde z nich^za nogi i bił główM 

o kamienną podłogę. — Oszalały chłop został związany i oddany w ręce władz 

Wstrząsająca tragedia bezroboinego emigranta we F 
W A D Y CERY. 

W małem prowincjonalnem mias­
teczku francuskiem Cbalons sur Marne 
wydarzyła się przejmująca grozą tra-
gedja: — ojciec zamordował w bestjal-
skl sposób dwoje dzieci, chcąc skrócić 
ich głodowe męki... 

Filimon Gołubienko, emigrant rosyj­
ski, miał żonę, emigrantkę z Polski 1 
dwuch malców... Był bez pracy... W 
przystępie szału zamordował obyd-
wuch synków... 

Tak brzmiała pierwsza wiadomość. 
Do Chalons sur Marne uda' się je­

den z dziennikarzy paryskich, którego 
wstrząsające wrażenia niżej przytacza­
my: 

Niedziela, 2 czerwca. Nad prowin­
cjonalnem miasteczkiem unosi się jęk 
świątecznych dzwonów... Na rynku, na 
ulicach, w kawiarniach — wszędzie sły 
chać rozmowy na temat wstrząsającego 
przestępstwa Gołubienki. Na dworcu, 
w poczekalni, kolejarz tłumaczy grupie 
ciekawych osób: 

— O, w tem miejscu uderzył dzie­
ciaka głową o kamienną posadzkę... 
Przez cała noc zmywaliśmy ślady krwi. 

Kolejarz ów pełnił poprzedniej nocy 
dyżur i widział przebieg tragedjl. 

Filimon Gołubienko wraz z rodziną 
cały dzień przesiedział na brzegu Mar­
ny. Dzieci bawi 'y się koło mostu, rzuca­
ły kamienie do wody. Pod wieczór 
chłód nadciągnął od Marny. Cała ro­
dzina udała się więc na dworzec, mając 
zamiar noc spędzić w poczekalni. 

Koło północy zmęczona, zgłodniała 
matka zdrzemnęła się, trzymając na rę­
ku młodszego synka, dwuletniego Ja­
sia. 

Starszy Piotruś płakał, bo był gło­
dny. 

— Tata!... Da] chlebka... Tata!... 
Ojciec wsunął mu do rączki kawa­

łek czerstwego chleba, lecz malec nadal 
grymasił. W tej chwili — wedle opowia 
dań nielicznych świadków — w pocze­
kalni dworcowej sta'o się coś potwor­
nego... 

GOŁUBIENKO CHWYCIŁ CZTERO. 
LETNIEGO SYNKA, UNIÓSŁ GO BO| 
GÓRY ZA NOGI I Z CAŁYCH SIŁ 
UDERZYŁ GŁÓWKA O KAMIENNĄ 
POSADZKĘ... 

Rozległ się rozdzierający serce 
krzyk. Gołubienko po raz drugi pod­
niósł malca i po raz drugi uderzył głów 
ka... 

Jaś obudził się w ramionach matki i 
widząc, co się dzieje, zaczął przeraźli­
wie krzyczeć: 

— Tata!... Zostawi... Nie trzeba!... 
Zanim matka zdołała oprzytomnieć 

ze snu i cośkolwiek przedsięwziąć, Go­
łubienko wyrwał Je] dziecię z ramion i 
tak samo cisnął na posadzkę... Matka 
padła zemdlona. 

A zbrodniarz, pozostawiając na pod­
łodze skrwawione ciała dzieci, rzucił 
się do ucieczki. W odległości 50 metrów 
od stacji przyłapali go, powalili na zie­
mię 1 związali sznurami. 

— Dokąd pan biegł? — pytano go 
w komisariacie. — Chciał pan uciec?... 

— Nie... Biegłem do rzeki... Chcia­
łem rzucić się do wody... Przeszkodzili 
mi... 

Nie bacząc na świąteczny dzień, za­
stałem prokuratora, p. Gruffie, w gma­
chu sądu. Zrozumiałą jest rzeczą, że ta­
jemnica zawodowa nie pozwoliła proku 
ratorowi wyjawić swego osobistego po 
glądu na tę niecodzienną zbrodnię. Ale 
charakterystyczną jest rzeczą, że 

PROKURATOR KAZAŁ PODDAĆ 
BZIECIOBÓJCE BADANIOM PSY-

CHJATRYCZNYM 
W kuluarach sądowych wpadło mi 

w ucho następujące zdanie: 
— W tej sprawie mogą być tylko 

dwie ewentualności: — szpital dla war-
Jatów, albo — gilotyna! 

Co mówi dzieciobtilca 
Akurat w czasie mego pobytu w 

gmachu sądowym, sprowadzono dzie-
ciobójcę na przesłuchanie. Miałem mo­
żność przyjrzenia mu się zbliska i 
przeprowadzenia krótkiej rozmowy. 

Twarz typowego głupca wiejskiego. 
Spłaszczony nos, rozwichrzone włosy, 
łysiejące brwi. 

— W jaki sposób mógł pan zdobyć 
się na taki czyn? — zadaję mu pytanie. 

Gołubienko po raz pierwszy rozpła­
kał się, jak dziecko i odparł: 

— Z głodu, proszę pana, z rozpaczy... 
Wszyscy przecie wiedzą, że kochałem 
moje dzieci, nigdy Im przykrego słowa 
nie powiedziałem... A tu nagle ścierpieć 
nie mogłem... Nie mogłem znieść tego, 
że ciągle są głodne... Zapadła noc, 
strach mnie opętał, sam nie wiem... 

Zamilkł na chwilę, wytarł nos ręka­
wem więziennej kurtki i zaczął opisy­
wać swą nędzną biograf ję:-

— Niech pan tylko pomyśli, ile ja 
przecierpiałem... Wzięli mnie na wojnę... 
W carskiej armji służyłem... Byłem w 
niewoli u Austriaków... Potem do Wran-
gla poszedłem... Z • Odessy musia'em 
chory uciekać... Włóczyłem się z kąta 
w kąt, wszędzie źle mi było... Ostatnio 
na folwarku pracowałem... Pytali mnie 
w komisarjacie, dlaczego odszedłem z 
tej pracy... A jakże miałem nie odcho­
dzić, kiedy żona i dzieci głodem przy­
mierały?... Mieszkałem w stajni. Dosta­
wałem 210 franków miesięcznej pensji 
(około 70 złotych)... Wikt tylko ja do­
stawałem, a żona 1 dzieci nic... Więc od­
szedłem 27 maja... Na piechotę udałem 
się do Chalons, 26 kilometrów, z dzieć­
mi... Myśleliśmy, że tu dostanę pracę. 
Cztery dni siedzieliśmy bezczynnie nad 
rzeką, pracy nie mogliśmy dostać, więc 
postanowiliśmy z żoną życie zakoń­
czyć... Dlaczego nie rzuciliśmy się do 

rzeki — nie wiem... Tej nocy nie mo­
głem sobie już dać rady z ciężkiemi my 
ślami. Dzieci płaczą. „Tata, daj chleb­
ka"... A skąd wezmę?... Zrana dobra 
kobiecina dała nam kromkę chleba, z 
tego się żyło... Nie wiedziałem co ro­
bię... 

Policjant przerywa nam. Prokura­
tor wzywa. 

— Nie zostawiajcie mej żony samej! j 
— woła jeszcze Gołubienko, odchodząc, 
— Ona Jest chora, cO się z nią stanie?... 
A Jak mój Jaś?... Wyżyje?... 

— Bóg da, wyżyje... — pocieszam 
go. 

U matki w szpitalu 
Z gmachu sądowego udałem się do 

szpitala, gdzie zaopiekowano się chorą 
matką i ciężko rannym Jasiem. Piotruś 
zmarł wskutek pęknięcia czaszki od­
razu, Jasia zdołano jeszcze uratować, 
ale stan jego jest bardzo ciężki. 

Dwuletni malec rzucał się nieprzy­
tomnie na łóżku i jęczał przeciągle. 
Twarz cała pokryta fjoletoweml sinia­
kami 

PIEGI, PLAMY, OPALE N!ZN* 
OSZPECAJĄ NAJtADNIEJiZA "JOBIt'5 
PIEICGCUJE i UDEUKATNIA " K * 

głosem. — Kiedy będę mogła 
moje dzieci? 

— Niedługo... Gdy tylko pani będz"' 
lepiej... 

— A jak tam jest z nimi?... 
Siostra spuściła głowę i przezwy' 

ciężywszy łzy, skłamała: 
— Dobrze.... 
Pani Gołubienko nie zna rosyJsk , e* 

go, ani francuskiego. ROZMAWIA TYL' 
KO PO POLSKU. Trudno się z nią P 0 ' 
rozumiewnją. . 

Biedna kobieta opowiada, że ntfj 
Jej kochał synków I nagle „zdurnl*" 
zupełnie. 

Okazuje się, że w szpitalu udziela11" 
, im często noclegu. Matka spała tam * 

— Od wczoraj agonja... — wyjaśnia synkami, a ojciec w komisariacie. Si£ 
stra. — Jeszcze godzinę, nie w i ę c e j . . . ! s t r a zapewniała mnie, że gdyby kryO 
Siostra omyliła się. Jaś umarł przy i c z n e l " 0 c y zgłosili się znowu, otrzytf3' 
le po dziesięciu minutach... Może to ' l i ł>y " 0 c , e 8 : ' nie doszłoby do fe 

było nieludzkie z mej strony, ale ucie- i strasznej tragedjl... Gołubienko obawl*' 
szyłem się, że malec przestał cierpieć... \ s \$ . ^prawdopodobnie . odmowy, f; 

Drobne, posiniaczone ciałko ułożono 
w kostnicy obok jego braciszka, który 
spoczywał w małem łóżeczku, obłożo-
nem watą... 

Czekn'a mnie jeszcze jedna przykra 
wizyta... W szpitalu leży również mat­
ka. Nie wie jeszcze o śmierci swych 
dzieci. Lekarze obawiają się, że nie prze 
trzyma tego ciosu. 

siostra 
Si 

mnie 

Zona dzieciobójcy podnosi się na 
łóżku, gdy wchodzimy do pokoju, w któ ' h r y e e „ek 

chciał nadużywać dobroci sióstr i krSfr' 
tycznej nocy udał się na dworzec... if 

Na pożegnanie wręczyłem źc#,-' 
dzieciobójcy skromny datek. Przyje , J 

drżącą ręką i rzekła: • 
— Gdyby miała te kilka franko* 

trzy dni temu, dzieci byłyby przy in|i'e' 
a mąż mój nie siedziałby w wlęzienii11" 

Za tydzień wypuszczą ją ze szpi1^* 
la. Wtedy 'chora i znękana pójdzie pra% v 

dopodobnie znowu na dworzec albo " 8 

rym przebywa pod opieką sióstr i le 
karzy. 

— Siostro... — pyta cichym, słabym - W ~ M u . n w . v s u m c lAuwiisiny się uoi — siostro... — pyta c chym słabvi 

Czy konkurencja dla poczty? 

H . Ś ^ 

fali radowej 
„PŁYWAJĄCE SPICHRZE" 

Zycie na Wiślel Zdawałoby się mamy >' 
wszyscy przed oczami. A cóż o nim wie"1' 
naprawdę? Poznać życie i trud ludzi zwią*?' 
nyęh * Wista, nie z książek i o p i w i n d i ń , »" 
l bezpośrednich przeżyć — takie zadanie P 0 ' 
stawili sobie Helena Boguszewska i J«izv K?r' 
naoki. Odbyli oni szereg podróży na ber1'1?' 

Instytucje dobroczynne doręczały ofiaro­
dawcom „depesze" okolicznościowe 

kach, barkach l holownikach, przyglądając 6i5 
W jednym z dzienników wczoraj-i mych ofiarodawcy. Obdarowana insty- roiów*iPł?hCVdVz^n.k6w dn iu^ćzerwca 6 ^'ź?<^ 

tucja na ozdobnym blankiecie, zaopatrzo i7,oo opowiedzą nam o tem w swoim 
nym odpowiednicmi napisami — zawla- P- „Pływające spichrze", 
damlała o darze te osoby, które ofiaro­
dawca wskazywał 1 przesyłała im w 
imieniu ofiarodawcy życzenia, lub kon 
dolencie. 

szych ukazała się wiadomość o ujawnie­
niu przez łódzkie władze śledcze faktu, 
że szereg instytucyj dobroczynnych i 
społecznych żydowskich organizował 
własną ślużbę doręczania depesz i li­
stów gratulacyjnych i kondolencyjnych. , 

Dowiadujemy się, iż tło sprawy jest i 

't»iu i epor 

WE MGLE" _ DRAMAT JAPOŃSKI 
W TEATRZE WYOBRAŹNI . , 

e $mu 6 czerwca, t. j . w czwartek, o goO* 

Nr. 

l-ri 

N i e j 
ce 

K | 

pi 
'i f 

) | € n c j e 17.15 Teatr Wyobraźni nadaje ze sti.-Jjp. * V 
- w — » uo sprawy jest Toczące się dochodzenie idzie właśnie tóly$^ 

następujące: niektóre instytucje dobro- w kierunku, czy 1 w Jakim zakresie te- 'mgle". Słuchowisko to opracowane zostało 
czynne przyjmowały od osób prywat- go rodzaju operacje, prowadzone przez ług dramatu japońskiego pisarza Juzzo Jaim" 1 

nych ofiary, składane przeważnie z racji wspomniane Instytucje, zawierają w s o - ! , c « > r m K a r ° i a Kleina 
jakiegoś radosnego, rzadziej żałobnego ble cechy pogwałcenia ustawy poczto-
wypadku wśród krewnych lub znajo- wo - telegraficznej. (g) 

I 
'er 

Sprzedawał „cudowne" lek 
na wszystkie choroby.—Sąd skazał g o 

na 10 mieś. więzienia 
Przed sądem grodzkim odpowiadał 

wczoraj jeden z licznych oszustów, któ­
rych nie brak, szczególnie na przedmie­
ściach. Ludzie ci wmawiają w naiwnych 
i w dodatku chorych, że posiadają cu­
downe leki na różne ciężkie 1 nie dające 
się łatwo usunąć dolegliwości. Wyłudza­
ją ostatnie grosze od ubogich i cierpią­
cych, i sprzedają im zdmiast ziół — 
sieczkę, zamiast lekarstw — odwar z 
t rawy itd. 

Marjanna Wilk, zam. przy ul. Żytniej 
14, chorowała na katar kiszek. Poprawa 
w jej cierpieniu jakoś nie następowała, 
mimo gorliwego leczenia. 

18 stycznia zjawił się jakiś młody 
człowiek, wyjaśnił, że posiada tajemne 
i cudowne leki i że po zażyciu jego środ­
ka — cierpienie WllkoweJ zniknie — Jak 
ręką odjął. 

Za pięćdziesiąt złotych sprzedał „cu­
dotwórca" schorowanej kobiecie bute­
leczkę, zawierającą jakiś ciemny płyn. 

Płyn oczywista nie pomógł. Nie mógł 
pomóc, gdyż była to cykoria na wodzie. 

Policji udało się ująć oszusta: był nim 
30-letni Władysław Ótorowski, już kara­
ny za oszustwa. 

Sąd grodzki skazał Otorowskiego na 
10 miesięcy więzienia. (g) 

„NOWI POECI" — AUDYCJA DLA SZKf* 
Dnia.6 czerwca to jest w czwartek o 8° . . ' 

12.05 nadana będzie fedna z ostatnich c ł W ^ 
kowych audycji, przeznaczonych dla szk.M P 
izechnych. Audycja zatytułowana „Now' r 
składać się będzie z recytacyj utworów F°j v C | i 
ostatniej doby. Znajdą się więc w^tei aV 
przepiękne wiersze J. Ejsmoncła, K. 1 1 ' t?jny, 
czówny, J. Tuwima, Ewy Szclbru^-Zaretr.f ^ 
J. Porazińskicj i inych. Mitem urozmąiccn C 
audycji bedą piosenki w wykonaniu d z i e c i 0 

i hórów szkolnych. 

DZIECI DL A DZIECI ( in\t 
W filharmonicznym poranku Brkiilnytf . c y 

6 ozerwca o godz. 12.30 bierze udr.ial « z'. c CJ,4r 
chór Związku Nauczycielstwa Polskiego i ' i 
mieszany Rady Szkolnej m. st. Warszawy r .( 
dyrekcją Tad. Mayznera. Chór ten zanY > j 
t. dokładności 1 precyzji wykonania i * £ inel 
zawsze — szczególnie dla młodzieży i t \ 
— prawdziwą atrakcję. Solistami koa.c.er l" .,), 
E. Umińska, J, Lefeld i M. Maszyński (recyt*c'. , 
OOOOCX)OOOOOOOOOQOOOOOOaO^'' 

fewał, 
» d a ! Sie 

t c V l o < 

v 1 lir,;. 
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Najście na tajny bank w Łodzi 
J

u

sfcuści, p o d a j ą c y s i ę z a u r z ę d n i k ó w s k a r b o w y c h , w a s y ś c i e r z e k o m e g o 
^om^sarza 6 , p r z e p r o w a d z i l i r e w i z j ę i „ s k o n f i s k o w a l i " z n a c z n ą s u m ę w w a ­

n t a c h o b c y c h . — O s k a r ż o n y S o b i e r a j s k i b i e r z e c a ł ą w i n ę n a s i e b i e 

Dalszy ciąg rozprawy odbędzie sią w sobotę 
,-prawa o najście na nielegalny kan | prasy i farby — wyrabia wierne i praw I cy wybrali się do Łodzi. Wywiadowcy 

ymian y Łai Traube, przy ul. Piotr dziwę odbitki banknotów: wystarczy | za nimi. I w Łodzi, gdy Spbieraiski szy 
S l c 'ej 22, zanou/iadaiarn cip łalrn I w f l « A « * A~ <-

' r 

t y s ^ie j 22, zapowiadająca się jako 
° ce interesująca — w toku wczo-

L e 2 o przewodu przeobraziła się w 
a c Ję o calem tego słowa znaczeniu-

W°t ^ a w n a nie rozpatrywał prze 
y P S w a o tak zawikłanej intrydze po-irly samymi oskarżonymi, o tak dzi-
JJft Przebiegu dochodzenia i już od-
i l i r t " a , a w i e oskarżonych nie zasie-
L uQzie, tak mocno podejrzani o doko 
C * zarzucanego im przestępstwa i 

Cielnie się broniący. 
o tę obronę chodzi — to prze-

i l 0 wyjątków należy taka konfigu-
C ia ławie oskarżonych, w której 

e n z podsądnych bierze na siebie 
, wlne 

iJ}y oczyszcza w ten sposób swych 
•n t c > warzyszy. Jeśli — wreszcie do-

fl"° tego, że ów ppdsądny popełnił 
; { .^ a zamachy samobójcze - - atmo-

^ j sprawy będzie już zgruba za-
feana. 

..skarżeni mają za soba szeroka 
3złość kryminalną: 53-letnl Paweł 

rg vel Gromka karany był za i 

włożyć do maszynki jeden banknot -—'kowal się z Horowiczem i z innymi do 
by wyjąć drugi. ' najścia na kantor Traubowej, gdy na-
, Łatwowierny i chciwy człowiek da- i bywali czapkę policyjną, kurtkę, galo-

je 50 złotych- Teraz są dwa warianty te i ny, gdy kupowali papier i t- rl — przez 
go samego tricku, albo banknot znikaj cały czas, krok w krok deptali Im po 
wraz z oszustami, a oszukany dostaje • piętach wywiadowcy / Warszawy^ 
do ręki jakąś nieudolną kopje banknotu, i Doszło do tego, że jak zeznał Sibieraj-
albo też — podczas całej tel manipulacji; ski — jako nicznający Łodzi, gdy za-
zjawia się „komisarz", który „konflsku- j gadnął najbliższego przechodnia grzecz 
je" wszystko 1 jeszcze sobie każe dopła i me, gdzie jest sklep Ostrowskiego — 
clć, że oszukanego nie prowadzi do ula< | o w y m najbliższym przechodniem, któ-

O te właśnie wyczyny z ..handma-: ry mu uprzejmie ów sklep wskazał - -
szynką" i o zwykły kolportaż fałszy-1 był nikt inny lak właśnie śledzący go 
wych monet byli podejrzani Gromka i ;wywiadowca! 
Sobierajski i z tej racji, podkom. Szenk! O tem przekonał sie S-bieraiski do-
man z warszawskiego urzędu śledczego ' piero w ś iedztwe. Fakt u n wywołał u-
przez podległych mu wywiadowców • śmiech nawet na twa r / a .h ^.Jziów! 
nie spuszczał z obu oka. Dalszy bie? wypadków :.aj:epiej od-

Jedenastego września obaj orzestęp! dają 

zeznania oskarżonych. 
Mały Grombcg vel Gromka, chudy | bierajski nareszcie powiedział ooco go 

do Łodzi ściągnął, poco go naraził na '.' przebiegłych OCZKKCII. niegdyś fryzjer 
ile przyznaje się do winy. Miai i mk Je 

-:Chać do Łodzi, gdzie nań czrkaly inte-
ll0 wo zamknięciem w wiezieniu n a ; r e s y zupełnie, uczciwe- So-.tkal Sobieraj 
I * roku, za podrabianie monet —! skiego, który zaproponował interes bar 
.'«[ więzienia. Kazimierz Sobieraj-! dziej drastyczny. 

5j> który się do wszystkiego przy- Przewodniczący: — Co to' m 
ń r y wszystko wie o sobie, a nic / a interes? 

I Połtowarzyszach - liczy l a t 33 i Oskarżony: — Ja nie wiedziałem do 
razy karany podczas służby! kładnie- On miał to potem powiedzieć, 

C w e J

 1 p o t e m d w a r a z y Ju*. 8dy i ale myślałem, że jest coś do źrebienia 
• '"szeregi armji 50-ietnl Wacław INA .,handmaszvnlM". 

a r i / v ^ L Z n v a W 0 ^ ^SSEfA-l P r z e w ^ " l c z ą c y : - Czy ktoś na i niem wysokiego sądu; T n t e " r e s " V ł u p i ; i e 
a razy karany - za „zrobienie , was ! oczekiwał w Lodzi na dworcu? i ia mogę jutro póiść za to do wiezienia, 

« J y - n f r 6 d n t "%8-Te'n "szu.im ! (wT^W" T a k H T e n Pan.| tembafdziej. i e W ? e . & m J karany mv — na 6 lat. 18-letni SzuHm (Wskazu j na Horowicza). Ja tego pana li znany w policji. Nie zgodziłem się nie 
K i e S v 2 ^ ^ a . W ^ i h ? n i e f a } ^ ' . Sobierajski szedł z nimispałem już następną noc u Horowicza \ , miesięcy do dwóch lat I pozba-, przodem, a ja za nimi. Zaszliśmy d o ' ' 

wydatki i nawet na sprzedaż garnituru 
żeby mieć na bilet 

Oskarżony: — Tak jest. czekałem. 
Dowiedziałem się dopiero, co to jest 
za interes nazajutrz po południu- Przez 

I być 1 ten czas tylko raz jeden wychodziłem-
Sobierajski i Horowicz, u którego pierw 
szą noc nocowałem, powiedzieli, że 
chodzi o to, żeby udawać władzę 1 że 
można dostać łapówkę. Wtedy ja po­
wiedziałem, że to jest, z przenrosze-

"* ~ — i i * . . * « " v . v i u , a j a ^ a m m i . ^ u i z u s m y UO 

^ praw z czasów rosyjskich. j mieszkania tego pana na ul. Gdańską 37 
V'ko dwaj osicarżcnl me należą do ;Tam ml miał Sobierajski powiedzieć, 
g r a n e g o kwartetu: sa to ojciec 1, jaki to jest interes. Ale on zaraz wy-
• W z a a k S z y , n 0 " Orynbergowld szedł, ja na niego czekałem „'tarze, niekaranl i odpowiadający i 

'"ej stopy. 

m w „banltu" 
\ godzinie dziewiątej wieczór dnia 
'.^ześnia do kantoru wymiany ł a i 
W i p r z y u ! - P ! "trkowskiei 22 — za 

j| .r''o trzech mężczyzn: jeden z nich 

i wyjechałem do Warszawy nazajutrz 
Więcej nic nie wiem 

Oskarżony zeznawał in&czej w 
śledztwie. Twierdził, że wogóle w Ło-

io-i dzi nie-był od kilkunastu łat. 

Traubo w ej musiał być wtedy ruch w 
rodzinie wielki. 

Traubowa przyniosła worki, potem 
pan naczelnik sam się zaprosił na poga­
wędkę w cztery oczy. PO której wy­
szedł, uspakajając Traubowa: 

— Niech sie pani nie martwi — mó­
wił, — wszystko będzie w porządku. 
Przyszli potem do Horowicza, rzucili 
się na pieniądze 1 rozdrapali le. jeden 
przez drugiego. 

Przewodniczący: — Dlaczego oskar 
żony początkowo oskarżał Gromberga 
a teraz go oczyszcza z winv? 

Oskarżony:—Opowiadałem o Grom-
bergu, bo ml pan komisarz Szeukman 
dał słowo honoru, że jeżeli ia powiem 
jak było z Grombergieni, tc moia przy­
jaciółka, Józefa Kin, któr.i też została 
aresztowana — będzie zwolniona. Ma­
my dwoje dzieci, które zostały bez o -
plekl, a Ja Józefę Kin bardzo kocham. 
Wlęo mówiłem wszystko. Jak chciał p. 
komisarz. Potem Już tylko marzyłem o 
śmierci. Raz się wieszałem, drugi raz 
połknęłem żyletkę w wlezieniu, i Jak 
mnie drugi raz pytano — to potwierdzi 
łem pierwsze zeznania. Ale o Gromber 
gu to nie Jest prawda. 

Oskarżony wyjaśnia dalej, że nie 
znał nigdy Jastrzębskiego i że ów ko­
misarz był do Jastrzębskiego tylko po­
dobny. Nie rozpoznał o s k a r ż o n y Ja­
strzębskiego na k o n f r o n t a c j i - Kim b y ł 

..naczelnik", też nie wie. 

„ P r e t o r " - Nadarz 
Jastrzębski tęgi, w okularach o wy­

glądzie prawie profesorskim — do winy. 
się nie przyznaje- Podnje alibi. Został 
zatrzymany dlatego, że go znali. 

— W warszawskim urzędzie śled­
czym jest przecie: taka narada prze­
stępców: siedzą, jakby w amfiteatrze, 
wszyscy z najróżniejszych brygad w y 
wiadowcy i pokazują - to iest ten i 
ten, znany kasiarz, to znów Inny — zna 

t V j , ~« —T̂I , U Ł 1 " , s r " J » nniiuiiasiu tai. Ł i i u i i y ivasi<ti£, \q ŁIWW inny — Zna 
gfem się doczekać. Przyszedł wieczo- | Tłumaczy się. że nie wiedział, co sie i «y złodziej. I on - Jastrzębski był tak rem, poszliśmy spać. a on mi jeszcze 
nic nie powiedział. 

Przewodniczący: — I oskarżony tak 
24 godziny ciągle czekał, żeby mu So-

z nim dzieje, że głowę stracił. 
Przewodniczący: — Taki rutynowa 

nv przestępca, już karany i obvtv w są­
dzie — 1 stracił głowę?-.... 

Tak, to ja!.. 
Sf«ny płaszcz c v w U n v 7 ~SDud~ k tó- ' ^ J ^ f f i ^ R , d P - w i n y • s i e p r z y -

W. Wyzierały d y s t y n k c j e o f i c e r a p o - i ^ n a Jf' f

T f t * J e s *- Brał udział w najściu 
J j j ^ a i i n n i b y l i u b r a n i po c y w i l n e - !

 N ± ^ N T O J T r a ^ b ° w e ] i grał w całej ko-
• i O k , , . : . . , . . . . m p . n i i r n l p c p l f r p t - i f ł n M i o t „ e n / C 0 ś w i a d c ż v w ; / v U ż 7 D r " v c ^ r o l ę sekretarza.* Wid olsa£'pro 
^ 8 k a X w S ó n r z e S ^ n a ^ t o k ó f y j 1 d - J e ś l i b v z a s z l a ^trzeba-

Skt °' D r z e s z i i P0'em na nielegalny 
\ kantoru Traubowej, kazali 
yt(.j""kazać* całe worki z pieniędzmi 
: / a i e otrzymawszy suta łapówkę 

1 W d a w s z y walut obcych i złotych 
l . l iJ2 n a sume - ulotnili sie. 

A ^°owa poro?um>.tla sie ze znajo 
J^tL^szla z nim razem do urzędu 
i u n i e F 0 , a l e a , l i „urzędników", któ 
[ t E ź

n e i rewizji dokonali nie znaleźli, 
i "le , w urzędzie o całei sprawie 
^ e'do d z i a ' ' N a z a n i t r z Traubowa 
ł?tlEi^Xa'a o wszystkiem w policji. 
I? do . S l e d c z y rozesłał radio-telegra-
n \x, n 2 y s t k ' c h posterunków policyj 
I Polsce. 
f ° i Przestępstwo jest niezwy-
\ ^ ^ e s t r o w n ' e 2 'e* 1 0 ujaw-

N a S W s k i e władze śledcze miały 
» 0sohrUla n a ok" dwóch karanych 
N n ' , h .°w—Sobierajsklego i Grom 
A, 2 e ' r z e W a j ą c Ich w końcu lata 

w,T„. s ' e trudnią kolportowaniem 

Horowicza, do którego przyjechał z 
Gromberglem razem, ale Gromberg do 
prawdy w te] sprawie udziału nie brał. 

Sobierajski wyraża sie poprawnie. 
Miał skład rowerów w Katowicach, 
sklep patefonów w Warszawie — jest 
młody, nosi okulary bez oprawy 1 za­
puścił sobie w więzieniu brodę. Wyglą­
da na o wiele starszego, niż na swe 33 
lata- Horowicz Już dawniej ten Interes 
mial na oku- Kiedyś był w Warszawie 
i uprzedził Sobierajskiego, że będzie 
coś do zrobienia i że we właściwym 

prezentowany, więc go znali bardz) do­
brze, a że go wnziano z Grombergiem. 
— więc na niego padło podeirzenie. 

Zeznania Horowicza sa zupełnie 
zmyślone. Przyszedł na ulice Składową 
pod dworzec, akurat — spotkał Sobie-
tajskiego, jak szedł z pociągu i zaprosił 

do winy sie przy-1 Jechać za sweml interesami — więc się 20 $o siebie. 
1 zabrał. Powiedział, że leżeli będzie Orynbergowie do winy sie nie przy­
n o ś dobrego" - to przystąpi, znają- Mieli dostać robotę od urzędu 
' , * ••. ... _ skarbowego — byli bardzo radzi. 

Postanowili Po naradach — Gromka K o m . Szenkman podaie Przebieg do 
nie brał Już w nich udziału, twierdzi, c [ 1 0 dzenla . Po radiogramie z Łodzi od-
oskarżony, bo mu się nie opłacało, - - | r a z u powziął podeirzenie co do Soble-
że do Traubowej wejdzie Ich trzech:! rajskiego i Gromki. Wywiadowcy wi­
e c z e r n i k " , „Sekretarz" I „Komisarz - dzieli Sobierajskiego i Hcrnwlczn przez 

Na ulicy; gdy 13 września szli j u i ! c a , y czas — innych nie zdołali rozpo-
do Traubowej — zjawił sie jakiś „ e l e - , z r i a ć ' & d y ż wtedy zaszła zmiana wśród 
gant" — który jakby nimi dyrygował. 

» > V I J lanuy linii, u . v l . v s u W « l - , - — . 
Ten elegant był tym, który całą spra- cjach. 

obserwujących i pewna luka w obserwa 

wę nadał. Zjawili się u Traubowel. Za­
stali tam ze 17 osób. Pan Na;zelnik bar­
dzo się zainteresował — co ci,panowie 
robią w mieszkaniu prywatnem. Byli 
to kllneci Traubowej, z których każdy 
wykręcał się, Jak mógł. Jeden mówli, 

. , 7 - " J " l > n j " . V W l l o n , | O n IIIUKI' . I t u t l l I I U I W U . 

czasie napisze. List przyszedł,, więc Sol że przyjechał na chrzciny, drugi, że na 
bierajski pojechał. A że Gromberg miał' wesele, inny — na pogrzeb I t. d. U 

\S2CJ ' n °net . Gromka bvl ponad-
V q , , , aszv 2 z d o , n v o s z u s t na t. zw. 
Kfa d n i "* Oszustwo nolega na 
\M i " .0 <?Powiednio zasobne! w go-

\ t i a m

w n c i ofiary podchodzi się z 
maszynką, która za oomocą 

T w ó j s z c z ę ś l i w y los 
znajduje się w kolekturze 

S. PASSIERNAN 
PIOTRKOWSKA 13. 

Spośród dalszych zeznań 20 świad­
ków, powołanych nu rozprawę - god­
ne uwagi są jeszczi szczegóły obserwa 
cyj, poczynionych przez wywiadow­
ców, śledzących Gromberga i Sobieraj­
skiego- Tylko przez krótki moment stra 
clii ich wywiadowcy z oczu, t. j . wte­
dy, gdy jeden wywiadowca zdawał dru 
giemu służbę. 

Traubowa — poznaje Gromberga, 
jako owego „naczelnika". Nie może je­
dnak ustalić, by Jastrzębski bvi „pa­
nem komisarzem", który wchodził w 
skład przedstawicieli ,,władzy'*, doko-
nywujących u świadka rewizii. Rzeko­
my komisarz stał przy drzwiach, do lo 
kalu nie wchodził i Traubowa nie mo­
gła mu się przyjrzeć 

Około godziny 8.30 zabrał ełos os­
karżyciel publiczny — prok- Dreszer, 
poczem dalszy ciąg rozprawy zosta! od 
roczony do soboty, kiedy przemawiać 
będą obrońcy i ogłoszony zostanie wy­
rok. 
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Ludzie chorzy z urojenia 
Studenci pierwszych semestrów medycyny oraz czytelnicy popularnych 
dzieł lekarskich „zapadają" na wszystkie choroby... w swojej fantazji 

H i p o c h o n d r j a j e s t ź r ó d ł e m w i e l u „ c i e r p i e ń " 
Lekarze w miastach uniwersyteckich 

znają dobrze cały szereg dolegliwości, 
na które cierpią, lub chcą cierpieć ludzie 
młodzi, w gruncie rzeczy pe'ni sił i zdro­
wia. Dolegliwości te nazywają się w ję­
zyku lekarskim, ale bynajmniej nie w 
oficjalnem słownictwie medycznem — 
chorobami młodych medyków. Taki stu­
dent jednego ze środkowych semestrów, 
gdy już kończy anatomję i zaczyna stu-
dja patalogji. gdy jest na pierwszych se­
mestrach kliniki, gdzie od rana do wie­
czora nasłucha się o najrozmaitszych 
chorobach, nieżytach, przerostach, zros­
tach i tys. anomaljach organicznych i 
funkcjonalnych ciała ludzkiego — poczy­
na przedewszystkiem na sobie samym 
sprawdzać — czy aby sam nie cierpi na 
taką czy inną chorobę, o której mówił 
pan profesor X. 

W tych właśnie warunkach dochodzi 
do owych chorób młodych medyków 
Przychodzi taki młody student do profe­
sora na klinikę, lub do znajomego w mieś 
cie lekarza, poczyna mu długo i szeroko 
wyjaśniać, co mu dolega i przytacza ob­
jawy zgodne z wykładem i z książką 
Ordynacja kończy się zwykle z chwilą, 
gdy lekarz stawia młodemu adeptowi py 
tanie: 

— Czy pan nie jest medykiem? Czy 
pan nie zaczął kliniki? 

Odpowiedź twierdząca zwykle s i a ­
nia lekarza do poklepania młodzieńca po 
ramieniu i udzielenia mu wskazówki, by 
się nie „zarażał" każdą chorobą, o któ­
rej słyszy na wykładzie... 

Podobne zjawisko, oczywista spro­
wadzone do odpowiednich D r o p o r e y j , 
daje się ostatnio zauważyć w całym nie 
mai świecie. z;tą tylko różnica, że rolę 
wykłtfćkWha wydziale lekarskim'—• od 
grywają książki popularne z dziedziny 
medycyny. 

Mamy nietylko doskonałe książki, 
wykładające łatwym i często pięknym 
językiem o najzawilszych problemach z 
dziedziny astronomj, fizyki, chemji i in­
nych nauk przyrodniczych, lecz rów 
nież w prasie ukazują sie często arty­
kuły z dziedziny lekarskiej, oióra leka 
rzy, omawiające najrozmaitsze scho 
rżenia, zagadnienia higieny itd-

Prof. dr- Józef Wilder, dyrektor naj 
większego w Wiedniu zakładu dla ;ho 
rych nerwowo w ten sposób wyraża 
się o owych chorych, którzv zbytnio 
przejmują się każdą informacja medy 
czną: 

,,Taki czytelni, — pisze profesor wie 
deński, — pochłania artykuły medyczne 
w pismach i dzieła popularyzacyjne 
dziedziny lekarskiej i w nich znajduje | 
bogatą s t rawę dla swej pobudliwej fan­
tazji- W rezultacie, lekarze praktykują­
cy obserwują nieraz, jak ten lub ów wy­
kład popularny o różnych chorobach — 
sprowadza do ich gabinetów ordynacyj-
nych, do kas chorych i d o najrozmait­
szych przychodni całą fale ludzi, którzy 
albo wcale na daną chorobę nie cier­
pieli, albo też, mając ku nlei zaledwie 
skłcnroścl — nagle poczuli sie ciężko 
chorzy. 

Ten objaw można zwalczyć tylko w 
jeden soosób: przez popularyzowanie 
wiadomości o hypochondril. Bowiem 
chory z urojenia — tak jak KO przedsta­
wił Moliere w swej nieśmiertelnej szt 
ce — nie tylko nadaje się jako cel w y ­
cieczek satyrycznych pisarzy i kpin o-
toczenia, alę przedewszystkiem iest ta­
ki chory z urojenia — chorym istotnie-
Przy leczeniu tej kategorii chorych le­
karz natrafia na wielkie trudności: w 
pacjencie budzi się przekora, oacient nie 

chce się wyleczyć. I dlateeo właśnie glczne, ischias, bóle stawów, a nlejedno-
jest hypochondrja, ze swemi objawami 
depresji, lęku 1 słabości, wprawdzie po­
wstałych na tle autosugestii, ale jednak 
istotnych — chorobą bardzo c1«»*,"> i 
niełatwa do usunięcia. Ci wszyscy, o 
których mówią, że narzekają na najroz­
maitsze choroby, a w gruncie rzeczy są 
zdrowi — są jednak chorzy na hłno-
chondrję. 

Migreny, najrozmaitsze bóle newrai-

krotnle nawet narzekania na dolegliwo 
ści wątroby 1 nerek — oto przeważnie 
rezultaty traktowania lektury populary­
zacyjnej z dziedziny lekarskiej przez 
pryzmat fantazji. 

Jak we wszystkiem, tak i w tej dzie­
dzinie konieczny jest umiar i SDOkój. 

Mamy dziś dość kłopotów istotnych 
— nie powiększajmy ich liczby przez u-
rojone cierpienia. Dr. W. J-
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K o m u n i k a t Nr. 36 
Wydziału Gier I Dyscypliny 

z dnia 5 czerwca 1935 r. 
1. Przenosi się zawody o mistrzostwo kia 

a 1935 r., jak następuje 
T. — W.K.S. z boiska U.T. na boisko 

sy „A" w dniu 9 czerwca I935 r„ jak następuje! 
U. T. — W.K.S. 

Widzewa, godz. l l - ta; 

Farąuarharson, Kirby — Hebda — Tło 
czyński, niedziela: Kirby — Hebda, 
Farjpuarharson — Tarłowski. 

Pozatem rozegrane zostanie w sobo 

Ł m * M ł i z Y K A y z i u 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w czwartek, o godz. 7.JU * ^JyS 

świetna sztuka Tadeusza R i t t a • » 
domku". «ry»'« 

W piątek o godz. 8J0 t\0io*t 
ze swoim zupełnie nowym repertuarem, 
z samych najlepszych przebojów, ni 
Kazimierz Lopek-Krukowski, y/uriii^ 

W. sobotę o godz. 4-ej po P ° \ U ^ ^ s k i * ! ! 
ka" i „Sędziowie" Stanisława W y s P , a n ^ J> 
dla młodzieży szkolnej. Ceny najniższe 
groszy do zł. 1. _ VP !»•' 

W sobotę o godz. 8.30 wieczorem •• 
łym domku" Tadeusza Rittnera. 

G 
do 

L Z a k u Piet 

TEATR LETNI W PARKU 
Dziś, w czwartek, przedstawienie w 

Letnim zawieszone, 
W piątek po raz ostatni 

medja amerykańska „Kibic", która 
nie zejdzie potem z afisza. 

brawuro** 
bczp°w 

fOCZYS 

®l d n i u : 

? i l 0 Się z 
| i y PCK 
."ością p 
!?kowa. 
P. Wo 

Iptai i ien: 
f p , 0 s Pol i t e 
^ i e g o , k 

Alk iem 
°iewoc 
, myśli 

W sobotę o godz. 9-ej wieczorem P'S 
komedji Brunona Winawera „Obrona l>", 
wej". Ostra satyra apołeozna, kapitalny %fłrvj,'.', 
1 ironja — oto główne walory tej sztuki,•*^J IKl Z Z 
w obecnej chwili grana jest z wielkiem Łu­
dzeniem w warszawskim Teatrze MalyW' A 

seruje dyr. Kazimierz Wroczyński. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa lW- ,„ 
Dziś, w czwartek, o godz. 8.30  v i i C\\lfi 

ciesząca się powodzeniem farsa w 
G. Kadelburga p. t. „Kolorowy Zięć", * ' 
serji St. Zięciakiewicza. 

CYKL TAŃCÓW PACiTISTYCZJłYpJ^ 

tę spotkanie towarzyskie między Bertra ; "y^ię ^db 
mem a Włbtmanem. 

Taniec przeciwko wojnie „Iperfl 
amary Góralskiej na popis!* «^"!ir»#!J atki" M; 
dbędzie w niedzielę, dnia 9-g°. J^Pfewnuin 

P.TjĆ. — Makabii boisko Sokoła w Pabjani-
caoh, z godz. 17JO na godz. 11.00. 

2. Przenosi się zawody o mistrzostwo kla­
sy „B" grupy pabjanickiej K.E. — TUR z dnia 
9-go czerwca 1935 roku na dzień 8 czerwca b.r., 
godz. 17.30, boisko Sokoła w Paibjanicach. 

3. Przenosi się zawody o mistrzostwo kla­
sy i«C" grupy pabjanickiej Sztern (Pabjanice) — 
Rudzki Klub Sportowy w dniu 9.6.1935 z godzi­
ny l l - e j na godz. 17.30, boisko Sokoła w Pabja-
nicach; 

Makabi (Pabjanice) — P.T.C. III z dnia 
16.6.1935 na dzień 15 czerwca 1935, godz. 17.30, 
boisko Sokoła w Pabianicach. 

4. Przenosi zawody o mistrzostwo klasy ,.B" 
Huragan — I.K.P. w dniu 9.6.1935 z boiska Wi­
dzewa na boisko W.K.S., godz. 11-ta, 

5. Przenosi zawody o mistrzostwo klaay „C" 
Nordia — Sokół (Aleksandrów) w dniu 9J6.1935, 
na boisko Union Touring, godz. 17.30. 

Nowy rekord Mauermeler 
. Berlin, 5 czerwca-

Niemka Mauermeler, która w nie­
dzielę pobiła rekord światowy Wajsów 
ny w rzucie dyskiem, uzyskując wynik 
44.34 ustanowiła we wtorek wieczorem 
nowy świetny rekord świata, lepszy od 
je] własnego wyniku niedzielnego o 42 
ctm. 

Wtorkowy rzut Mauermeler wynosi 
44.76 ctm. i Jest lepszy od wyniku ofi­
cjalnego Wajsówny o cale 97 ctm. 

L o s o w a n i e m e c z u 
Polska—Afryka Południowa 

Warszawa, 5 czerwca. 
W dniu dzisiejszym zestawiona zo­

stała reprezentacja Polski na mecz teni­
sowy z Południową Afryką o puhar Da-
visa. 

W grach pojedynczych wystąpią He­
bda i Tarłowski, a w doublu Hebda i 
Tłoczyński. Jednocześnie dokonane zo­
stało losowanie, które przedstawia się 
następująco: piątek: Farąuarharson — 
Hebda, Kirby — Tarłowski, sobota: 

(Gwiazda), 
(Sarmata), 

Ł ó d ź — W a r s z a w a 
Międzymiastowy mecz reprezen-

tacyj robotniczych 
Drugiego dnia Zielonych Świąt, t. J. w po­

niedziałek 10-go b, m. odbędzie się w Ozorko­
wie mecz reprezentacyj robotniczych Łodzi i 
Warszawy, Skład drużyny został ustalony na­
stępująco: 

Warszawa: bramka: Cukrowicz 
obrona: Bajerski (Znicz), Dylewski 
pomoc: Wybrański (Skra), Glimkiewicz (Surma-
ta), Zasłonka (Drukarz), atak: Szulzinger (Gw.), 
Lasek (Skra), Lerner (Gw.), Smosarski (Skra) 
1 Krzywik (Sarra.). 

Łódźi bramka; Kwiatkowski (Tur), obrona: 
Reich (Tur), Krakowiak (Widzew), pomoc- Mo­
dzelewski (Tur), Nowiszewski (Widzew), Micha­
łowski (Tur, Ozorków), atak: Gadaj (Lechja, To­
maszów), Jankowski . Augustyniak, Mielczarek 
(Widzew) i Szymczak (Tur), 

Jako przedmecz odbędzie się spotkanie mię­
dzy reprezentacją' ozorkowskich drużyn robotni­
czych a łódzkim Tajfunem. 

Łódzki Robotniczy Komitet Stowarzyszeń 
Rportowyoh postanowił doroczne mecze piłkar­
skie Łodzi z Warszawą rozgrywać w celach pro­
pagandowych na prowincji. 

I w Teatrze Miejskim, wywoła niewątpl'w r i e'Jft 
zainteresowanie. W skład tego cyklu 
jeszcze symboliczny „Marsz Bojowy", .'^y- ' 
udręczonych" oraz ,,Ogniwa tworzą \*&cVC }t' 

Teatr „ROZMAITOŚCI", tel. H ^ j r f 
Już Jutro w piątek wystąpi gościnnie 
primadonna amerykańska, ulubienica 1 0 , 

publiczności ti 
2 Y N A G O L D S T E ' 

w wesołe) OPERETCE p. t. 
„ O N A K O C H 

największa sensacja Ameryki, 20 
śpiewnych i tanecznych. 

Bilety już do nabycia w kasie tes' 

W 

}*lego. ( 
fjiom o ś. 
R a ż e n i e 
°faniu. 
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fem • 
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' V ! 

CZWARTEK, dnia 6-go «erwc». W 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
kową, 12.03—12.05: Wiadom.. meteorol". g 
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Na budowę Domu - Pomnika Marsz. 

2 2 i 2 3 c z e r w c a 
mistrzostwa Polski w hazenle 

Jak się dowiadujemy sprawa mistrzostw 
Polski w hazenę została juz wyjaśniona. Mistrzo­
stwa, które są wyznaczone na 22 i 23 b, m. do 
Łodzi stały pod znakiem zapytania, gdyz Łódz 
domagała się od PZGS-u przesunięcia mistrzostw 
na termin późniejszy. Jednakże pod presją PZ 
GS-u postanowiono rozegrać mistrzostwa okrę­
gowe tylko w jednej rundzie (zamiast dwuch), 
wobec czego zarówno w hazenie jak i koszyków­
ce męskiej mistrzowie okręgu łódzkiego zostaną 
wyłonieni do 15 b. m. i Ł.O.Z.G. zgodził się 
ostatecznie na organizację w dniaoh 22 i 23 b. m. 
mistrzostw Polski w hazenę w naszeiri mieście. 

A k t u a l j a l o k a l n e 
Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo klasy A 

w Łodzi zostaną zakończone 14.go lipca 
mistrz okręgu weźmie udział w walkach 
ście do Ligi. 

— Łódzki „Tajfun" nie będzie grać obec­
nie w rozgrywkach mistrzowskich klasy C, gdyż 
najprawdopodobniej za zgodą ŁOZPN weźmie 
odrazu na jesieni udzia! w spotkaniach o mi­
strzostwo kiasy B. 

— W dniach 15 i 16 b. m. odbędą się lekko­
atletyczne mistrzostwa okręgu łódzkiego kl. A 
i B dla mężczyzn. 

J*«ez . 

Md** >*Ult..?c 

o wej-

N a j w y ż s z a f o n t a n n a w P o l s c e 
Przepiękny program cyrku „Arena" 

12.30—13.50: Muzyczny Poranek 5* 
rmonji Warsz. Wykonawcy: Chór y , ( 

Nauczycielstwa Polsk. i Chór Międzyszkj!'^^ 
dy Szkolnej m. st. Warszawy pod dyr. ' 

znera, Eugenja Umińska (skrzypee' ,

vi»cl' 
Lefeld (fortepO, Marjusz Maszyński (r«Sy»' 
Słowo wstępne wypowie T. Mąyzner. jLietf?i 
wie poranku: Chwilka dla kobiet oraz , ;,3.j5 /| 
południowy. 13.50—13.55: Z rynku pracy 
14.00: Wiadomości o eksporcie polskim-.. 
14.45: Utwory Fryderyka Chopina w *J 'l5'̂ jS 
stów (płyty). 14.45—15.35: Przerwa. lSĄ.ntf* 
Przegląd giełdowy; 15.45_16.30; „Z 

suit' w wykonaniu zespołu Niny M»A^ * 
16.30—16.45: Pogadanka w jęz. francu»|" 
16.45—17.00: Kwadrans słynnych artysto" 

Olszewska (płyty). pM"H<j 
17.00—17.15: „Życie na Wiśle" - V ' ' 

spichrze" — reportaż Heleny " y 
sklej i Jerzego Kondrackiego. , W\i 

17.15— 17.50: Teatr Wyobraźni nadal* ^ 
wisko p. t. „We mgle", japoński ([Ir 
Ojprac. dla radja przez dr. Karol* 
według Iuuzo Iamamoto. 

17.50—18.00: Poradnik aportowy, a.cf' 
18.00—18.15: Utwory Jana Sebastjana p , 

wykonaniu Bolesława Woytowioz*' 
18.15—18.30: „Za bruzdą okrętową" t* 

ry marynistycznej) — szkic literac , 
si Janusz Stępowski. * 

18.30—18.45: Łódzka skrzynka ogóln* 
wi red. Jan Piotrowski. 

18.45—19-07: Słynne soprany (płyty), j.je* 
19.07—19.15:. Zapowiedź programu na ° 

stępnv. 
19.15-19.25: Muzyka (płyty). 
19.25—19.29: Wiadomości sportowe i 0 ^„ 0 p«it 
19,29—19.35: Wiadom. sportowe oi6'\ff 
19.35—19.50: Pieśni w wykon. M. Mo" ( 
19-50—20.00: Feljeton aktualny. ,i 
20.00—20.45: Czajkowski: Trio Ą-mo" (Pj 

w wyk, Mieczysława 
Fliederbaum^ ^ 

Bolesława Ginzburga (wjolonczeis) 
go Rosenbauma (fortepian). 

20.4S—20.55: Dziennik wieczorny. „ por 

Oraz 
% Popr 

I 

W Cze 
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I 

50.0 
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Fontanny 1 wodotryski są na zacho­
dzie Europy najpiękniejszą dekoracją 
placów publicznych, są najbardziej ma­
lowniczym motywem w ogrodach i par­
kach, a już przed historycznemi pałaca­
mi fontanna stanowi ich niezbędne, a 
harmonijne uzupełnienie. 

W Polsce nie mamy ani pięknych 
fontann, ani też wodotrysków. Dopiero 
teraz w Cyrku „Arena" w przepięknej 
pantominie wodnej dane nam było zoba 

nokolorowyoh smug< otacza arenę świetl­
nym kręgiem, aż podziw bierze na widok 
tylu zdumiewających efektów. 

A przecież fontanna jest tylko jednym 
z licznych fragmentów olśniewającej 
pantominy, przecież aż przez 3 akty cią­
gnie się nieprzerwane pasmo wrażeń, o 
których trudno zapomnieć. Przecież oglą 
damy w niej nietylko Wenecję, lecz i 
Saharę, nietylko przepych Zachodu, lecz 
i pełen egzotyki, pełen uroku i tajemnic 
Wschód. Dobrze się też stało, że d y -czyć fontannę, która jest nietylko naj­

wyższą, lecz i najpiękniejsza w Polsce. I rekcja cyrku „Arena" niemal codziennie 
Olbrzymi strumień wody, skąpany w urządza dwa spektakle, co daje możność 

. blasku tysiąca różnobarwnych świateł, zarówno młodej, jak i starszej Łodzi zo-
Pilsudskiego w Łodzi szkoła powszechna strzela hen, pod kopułę cyrku na wyso-1 baczenie widowiska' dla którejro jedyną 
Nr. 135 — zł. 20. [kość niemal 30 metrów. Woda tańczy] trafną nazwą jest: epokowe. 

I Jak wodospad, rozbija sie na tysiące róż- 1 
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20^55-2100': „Praz dżunglę poiśką" ^ J f c i i P ' ^ ^ 
ka o działalności Pofsk. Czerwoni l U l e g w 

na wsi — wygł. Janusz S t e p o w a „i* , 
21.00—22.00: Dzieła Beethovena W W 

R. pod dyr. J. Ozimińskiego, 
22.00—22.15: Koncert reklamowy. * 
22.1523.30^ Koncert Małej orkiestry 

W 
dyr. Zdz. Górzyńskiego. a\o$cl* 
przerwie: Wiadomości mełeoro 
komunikacji lotniczej. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE' t», 
KOSZYCE. „Carmen" — «>P c r. 8

ł„o. 
KRÓLEWIEC. Muzyka lekka i 
BERLIN. Muzyka taneczna. 
WROCŁAW. Koncert orkiestrowy 
HAMBURG. Wieczór taneczna c f l 

ad*-
LIPSK. „Dokoła Europy" 

Ork. Symfonicznej. 
BUDAPESZT. Koncert z FIlŁ » ~ . 

Sy.Jt-!' fskrz.l i Chóru. .^K 
FRAKFIIP.T. Koncert muzyki s . j0r^, 
BRATl-SLAWA. Sonaty na s k r z ^ ^ ł ^ 
STRASBURG. Koncert ork. ^ 
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prowadzi 
'cnie losu w szczęśliwej kolektirzc 

tern, D O L M A N 
I Ł ^ W ^ Z A 3S i PLAC REYMONTA 3/4 

J y c i e s p o ł e c z n e . 
Ir?u,Z.^TE ZEBRANIE DELEGA 
• U W KOL MŁODZIEŻY P 

cm 

1 2 1 Teii ' 1 'b, ' . ' e w o c " z i n a rozpoczęła zebranie 
* , im; a n i e i n orędzia P. Prezydenta Rze-
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bczP°w 

em P 
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do 
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dobrobytu JEDYNIE 

tóodniU 
C. K. 

w lokalu PCK. - maja r. b. . 
C P r z e b r a n i e delegatów Kół MIo-

V? lenn- . K., które zaszczyciła Swą o-
"»akov P a n i W o j e w o d z i n a K > M a l " k e -
| . -w! 

tejspolitej o śmierci Marszałka J. Pił 
\yn£ 0 ' K t ó r e S ° wysłuchano stojąc i 

- i W • e m skupieniu. Następnie JWPa-
i KeV5 i JL 0 ) e w odz ina odczytała kilka wła 

iUlny "fiSHu^- 5 1 1 0 Marszałku oraz niektóre 
" l u t L « V i ? L K l z życia ś. p. Marszałka J. Pił-
. l k l e " W f ' e g o . Chwile poświęcone wspom-

o ś. p. Marszałku wywołały sil* 
ii /azenie wśród młodzieży obecnej na 

Paryż przen es e sie pod ziem 
w r a z i e a t a k u l o t n i c z e g o — P r z y g o t o w a n i a n a g ł ę b o k o ś c i 
5 0 — 6 0 m e t r ó w p o d p o w i e r z c h n i ą m i a s t a . — W s c h r o ­

n a c h z m i e ś c i s i ę 6 0 0 ttyslęcy l u d z i 
podziemnej. „Metro" przechodzi zbyt bil- ża. Jak niewielka jest to część i ja*k ól-} 

%^*ffK>lz^ rozpoczęciem omawiania po-
ti", * Lphych punktów porządku dzien-

L • Wojewodzina zakomunikował 

) i p ° i ^ ^ | : ; ( n v : i l l i a stypendjum dla matki za-
i j j e g o Polaka—przedłożyła P. Mar 

:innie > 
nica , . 

H 

H | 

T l 

&ym, że projekt C. K. Mi. Oddz, 
i?Kl.e8o, w związku z uczczeniem ś. 
. a tki Marszałka J. Piłsudskiego, u-

w — a u m i i M ( f ł w w w ł r - , ) « — - - - - - - -

° w ej Piłsudskiej, która ze Swej stro 
wydzieliła się w swoim czasie tą wia-
l^cią z p . Marszałkiem. 

0 Uroczystej części zebrania delega-

> 4 
erwc*. W! 
leoro'0; pi 

Z'sprawy bieżące omówił Prezes Ko-
JpOddz. Młodz, PCK. p. Adam BABIN­
ka Z e P r o w a d z o n a dyskusja z mło-
i ą wykazała głębokie zrozumienie 
', r

p°czynań Komisji Oddz. Kół Ml. 

E L DO WŁAŚCICIELI NIERUCHO-
j, MOŚCI. 

L°'ączone Zarządy Stowarzyszeń 
',^'cieli Nieruchomości m. Łodzi 1 
gJTOieść na odbytem wspólnem posie-

J l u Postanowiły — zwrócić się do 
leWaścjcieli. nieruchomości, zrzeszo-
%! °raz niezrzeszonych z gorącym a-
V Poprzeć akcję samarytańską' Pol-
|<W Czerwonego Krzyża, który urzą-

u/dzień zbiórki od 1—10 czerwca rb. 
V szczególności właściciele nieru-
i i l i^cj proszeni są, czy to osobiście 
% r z e z dozorców domów dotrzeć do 

o r " y ' i ^ K f S o lokatora z listą zbiórki, przy-
F s W v » ^ C a i ą c s i ( ? t e m s a m e m do dobrego 
w jMłjj a t u takowej na rzecz tak pożytecz-

t ^ ^ ^ j y r a z i ^ t i j z e b n e n n s t y t ^ 

[2ej koledzy z Niwki. 
» ^czegó lne ćwiartki losu nr. 143170 
[ C 6 r y w IV-ej klasie 32-ej Loterji 
fte° 50.000, rozkupiły spółki koleżeń-
w^acowników zakładów przemysło 

a W zagłębiu węglo.wem. 

Paryż w maju. 
Od dłuższego czasu rozwija się w 

Paryżu psychoza w postaci lęku przed 
najazdem lotniczym. Psychoza ta ma 
zresztą swoje usprawiedliwienie w dzie­
jach Paryża, wielokrotnie obleganego, 
bombardowanego i zdobywanego, a w 
czasie ostatniej wojny poszkodowanego 
i pocharatanego przez pociski i bomby 
aeroplanów niemieckich. 

W rozważaniach i poszukiwaniach, 
mających za cel uchronienie ludności cy­
wilnej przed atakami samolotowemi 
przyszłej wojny — (jakie naturalnie mó­
wimy już dziś o tej przyszłej wojnie, 
która jeszcze 15 lat temu uważana była 
za katastrofę niedopomyślenia!) — coraz 
częściej i coraz poważniej mówi się o 
przygotowaniu gigantycznego schronu 
pa 600.000 ludzi w podziemiach Paryża. 

Podziemia Paryża są jedną z najwięk­
szych osobliwości tego miasta. Chociaż 
wiadomo powszechnie o ich istnieniu, na­
zbyt mało wiadomo było dotychczas o 
ich nieprawdopodobnych rozmiarach, a 
nigdy dotychczas nie myślano o prak-
tycznem ich wykorzystaniu. 

Do prawdziwych podziemi Paryża nie 
zalicza się bynajmniej sieć płytkich ko­
rytarzy podziemnych, stanowiąca linje 

ża. 
sko powierzchni ziemi i jego tunele nie , brzymi jest ten Paryż podziemny ->- wy 
są bynajmniej bezpieczne w wypadku rażą najlepiej cyfry. Zostało ostatecznie 
ataków lotniczych. ! obliczone, że łączna długość wszystkich 

Prawdziwe podziemia paryskie leżą ' paryskich korytarzy podziemnych wy-' 
na 50—60 metrów pod powierzchnią nosi ni mniej ni więcej — 300 kilometrów*, 
ziemi i stanowią jedyne w swoim rodzą- i Pozostaje więc tylko do rozwiązania-
ju miasto podziemne. Praca długich stu- j sprawa uprzystępnienia ludziom na wy-s 
leci drążyła w ziemi te tajemnicze kory- jpadek niebezpieczeństwa tych gigan-" 
tarze, aby służyły do najrozmaitszych tycznych korytarzy, stworzenia z•• ntohs 
celów; są między niemi katakumby z nowoczesnych schronów, 
czasów rzymskich; kamieniołomy; pod- Nie jest to zadanie niewykonalne,) 
ziemne kryjówki zbirowi cmentarzyska; j c hoć nie jest, rzecz prosta, łatwe. T i / c -
tajne przejścia z czasów średniowiecz- {baby było naprawić. korytarze us/.ko-
nych, łączące domy możnych ówczesne­
go świata z Sekwaną, z nurtem które] 
uciekano na łodziach w dniach grozy i 
niebezpieczeństwa, w nurtach której to­
piono ofiary gwałtu i przemocy: strate­
giczne podkopy z czasów dawnych wo­
jen; ścieki kanalizacyjne i lochy piwnicz­
ne. 

Stosunkowo niewielką część tego świa 

tlzone, zabezpieczając grożące zawale­
niem, połączyć wszystkie w jedną sjeć 

.lub w kilka oddzielnych sieci, zelektryf­
ikować i wreszcie uprzystępnić ie mier 
szkaiicom każde] ulicy, a nawet, jak pla- ; 

nują niektórzy spośród głowiących 
nad tym problemem, mieszkańcom każr 
dego domu. 

Jakkolwiek ogrom tych prac jest- na 
ta , podziemi stanowią znane powszech- p i e r w s z y r z u t oka-przerażający, specjał-, 
nie katakumby, będące olbrzymiem cmeu I 
tarzysklem, zwiedzanem chętnie przez ' 
turystów. W cmentarzysku tem można 
oglądać kości i czaszki kilku miljonów 
ludzi, góry kości l czaszek, piramidy 
śmierci. Otóż cmentarzysko to, katakum-

kolejowe „metra" czyli paryskiej kolejki by te to tylko część podziemnego Pary-
ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx: OOOCCCf 

Czy lekarz może zdradzić 
tajemnicę zawodową. — Ciekawy spór roz­

strzygnie ministerstwo 
Pomiędzy władzami skarbowemi a ldne j strony władze skarbowe twierdzą, 

związkiem lekarzy powstał bardzo inte-! że podawanie przez lekarza nazwisk fik-
resujący zatarg. Władze skarbowe twier jcyjnych jest przestępstwem karnem. Z 

I r---- .. w -

I na komisja bardzo poważnie oprapowu.-
je plany realizacyjne I w komisji tej'par 1 ' 
nuje przekonanie, że gra warta .jest* 
świeczki i ŻE nie święci garnki lepią. 

Jeżeli plany TE zostaną istotnie żre-^' 
alizowane, w wypadku ataku LPTNICZEM 
na Paryż 600.000 mieszkańców zapadnie 
się pod ziemię i będzie mogło w spokoju' 
i względnej wygodzie przeczekać nie­
bezpieczeństwo. Nieprawdopodobne, a 
przecież prawdziwe. Dożyliśmy czasów-,: 
w których realizują się najfantastyczniej­
sze bajki. Ale tylko... smutne bajki. 

Żer. 

dzą bowiem, że' księgi przychodu i roz 
chodu, jakie prowadzą lekarze, tylko 

t y s t ó ^ ' 

- & 
"daje *J 

Carol» 

|ana " i 

terack' 

ićlna 

f). 
na 

drugiej strony, w .my4.l..pr^epii8y rozpo-
,^ ,~,v~.^, . j . .— . rządzenia .Prezydenta Rzeczypospolitej 

wtedy mogą służyć podstawą do w y - j z dnia 25 września 1932 roku, lekarze 
miaru podatku, o ile są prawidłowo pro-[obowiązani są do zachowania w tajem-
wadzone, t. zn. zawierają nazwiska pa- jnicy wszystkiego, o czem dowiadują się 
cjentów. Lekarze natomiast twierdzą, podczas 1 wskutek wykonywania swego 
że nazwisk swych pacjentów nie mogą (zawodu."Zdradzenie tajemnicy lekarskiej 
ujawniać w książkach, które przegląda-i grozi lekarzowi karą do dwuch lat wie­
ją osoby trzecie, gdyż stanowiłoby to zienia. 
naruszenie tajemnicy lekarskie], do za- W sprawie tej, jak się dowiadujemy, 
chowania której obowiązani są lekarze, | związek lekarzy wystosował memoriały i j s p u - b 

składając na to ślubowanie. . do departamentu służby zdrowia mini-1 j a k wiadomo, 
Sytuacja więc. jaka się obecnie wy- sterstwa opieki społecznej oraz do mini- 'cały 

tworzyła jest dość paradoksalna. Z je- 's terstwa skarbu. (i) 
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Tomaszów Mazowiecki 
DELEGACJA BRUKARZY U PREZY-li przedłożyła cennik płac, obowiązujący 

DENTA TOMASZOWA. 1 dla tej kate 
Jak już donosiliśmy, brukarze, zatru-j Piotrkowie. 

tóSlai podajemy podobizny trzech 
Sn D l e l i - e d n e j ćwiartki tego losu, p. 
t(tDai • m z i a 1 i e S° kolegów z kotłowni 

1 .Modrzejów" w Niwce pod So-

%i.05>ec tego, że zbliża się już ciąg 
u l e i k l a s y 33-ej Loterji Państwo 

W s K t 0 r a oprócz zwykłych czterech 

DOSKONAŁY PROGRAM W „TABARINIE", 
Tłumy odwiedzające codziennie łajfy i 4aof-

cingi w „Tabarinie", są najlepszym .dowódeijif: 
jak się obecny program spodobał naszej wybred-

•' '• . ' V - * * }' '--"f >\y 

. w programie bierze . udztał' 
szereg doskonałych sił artyatyoznych., 

j W pierwszym rzędzie wymienić należy Bertę'_ 
Miller, popisującą sic. jazdą na wrotkach, której 
ewolucje wzbudzają szczery podziw. Berta Miller 
występuje w znanem trio „Splendid"; 

Poza nią występują; Krystyna Valdi, tan­
cerka, która .czaruje publiczność pięknym taA-1 

,. - cem i niepospolitą urodą, dalej Tusia Nuari oraz 
dla tej kategOrji robotników W Łodzi i Daltumanówna _ tancerki solistki, popisujące 

I cię w dobrych numerach. • 
Do tańca przygrywa doborowa orkiestra! 
Publiczność przy - niewielkich opłatach za 

konsumpcję ma możność miłego spędzenia'czasu 
obejrzenia rzeczywiście wartościowego pror 

gramu. 
Dziś — jak' codziennie — o godzinie'5. lj 

po poł. fajf z programem artystycznym, a wie­
czorem dancing, 

dnieni przy budowie ulic, odmówili P^n prezydent przyrzekł orzychvl- ; „Re x -band" 
przyjęcia wypłaty za przepracowane 1 - ~ « j n ^ , „ „ 1 ^ 1 Publiczr 
tygodnie, nie zgadzając sie na wyzna­
czone im stawki zarobkowe. 

Wysunęli oni żądanie podwyższenia 
stawki godzinnej dla brukarzy przy u-
kladaniu zwykłego kamienia do zł. 1,10 
dla układających kostkę — z l 1.15, dla 
ubijaczy T- 80 gr. 

W związku z tem udała sie do pre­
zydenta Rączaszka delegacja brukarzy 

nie odnieść się do żądań brukarzy i spra 
wę tę przedłoży do rozpatrzenia kole­
gium magistratu. 

SESJA SADU OKRĘGOWEGO. 
W dniu 12 bm. urzędować będzie w 

lokalu sądu grodzkiego — sad okręgo­
wy w Piotrkowie na sesji wyjazdowej 
w Tomaszowie. 

Na wokandzie znajdzie sie szereg 

Ĵj - u p i u , , ! , Ł W J I W j r — 

V r *ewiduje 
jeszcze bezpłatne ciąg-

w f w i a z d k o w e , zaopatrzyli się oni 
^ l o s i z ufnością czekają na wyniki 

przedstawicielami związku klasowego spraw karnych. 

W szponach szwagra-zwyrodnialca 
Potworna zbrodnia seksualna w Tomaszowie 

om 

l r y *" . \ \ ^ i a ^ O N W DRUSKIENIKACH 
,roloź l C HJv jai (i 5j8° czerwca nastąipi otwarcie sezo-

•i wAtjl . z i e leczniczym stosowania słońca, 
k fo t t l v* 1 ruchu. Tereny te (jedyne w Polsce), 
V^«NE e n a m o < 1 ' e zachodnio-europejską i 
I, SE'., v , , < i a , ug wszelkich wymagań ' nowo-

t°«l?ai,!nf l o < ł leczniczych, stosowanych w . l e -
L ^ ^ 1 ) ' .'ecznictwłe. 

' — słowo to łączy się zwykle z po-

Tomaszów. 5 czerwca. 
Mieszkańcy ulicy Piaskowei są pod 

wrażeniem ohydnego gwałtu, dokona­
nego na 15-letniel Anieli Sz. orzez je] 
szwagra, Jana Adacha, zam. Drzy ulicy 
Piaskowej 83. 

w domu, Adach dokonał na dziewczyn­
ce gwałtu- Od tej chwili stalą się ona 
poyyolnein narzędziem w i&go rękach. 
Nie zwierzała się matce, obawiając się 
widocznie zemsty szwagra. 

Dopiero ostatnio matka spostrzegła, 

ZDROJOWISKO VICHY. 
Zdrojowisko Vichy, położone wc Franoji 

Środkowej, w malowniczej i górzystej Owcrńji 
nad brzegiem rze.ki Allier, zapewnia kuracjuJ 

szom pobyt pod każdym względem idealny.- Da­
je ono jedyne w swoim rodzaju harmonijne po-i 
łączenie odpoczynku, kuracji i rozrywek. 

Mimo srożącego się na całym świecie kry­
zysu Vichy nie zatrzymuje się w swoim rozwoju 
i przeprowadza coraz -to nowe inwestycje, za­
równo w samem mieście, jak i w zakładach,zdro­
jowych. W roku bieżącym wykończono osta­
tecznie powiększenie zakładu kąpielowego I-ej 
klasy przez dobudowanie dwóch imponujących 
budynków, przeznaczonych do stosowania słyn^ 
nych „pryszniców ylchy" (z masażem pod wo­
dą] i pryszniców na łóżku specjalności tego 
zdrojowiska. Wprowadzono również nowy. dział 
terapji, a mianowicie leczenie błotne. 

nad którym sklepienie. Tu skle-
niebo, a ścianami wysokopienne, 

sosny. Zakład leczniczego sloso-
.̂'•s ( ] — • Powietrza i ruchu dzielił się do-

&>7cVm , z i a ' y : męski i żeński; w sezonie 
M; *ioń ca. 

K 
.'̂ cinj r^rzybodzie jeszcze trzeci dział t. zw 

,rj5 • , Każdy z terenów posiada basen 
' a

 l e , c ' n ca", gdzie urządzono jedynie bto-
* *'órym odbywają się lekcje pływania. 

Dziewczynka bardzo często przy-! że córeczka jest w ciąży, 
chodziła do mieszkania Adacha, gdyż w|- Wzięta w krzyżowy ogień pytań — 
nieobecności swej siostry, która iest za- wyjawiła swa tajemnice, 
trudniona w jednej z tutejszych fabryk, Zrozpaczona matka złożyła zamel-
pilnowała dziecka. dowanie policji. Skierowano sprawę 

Pewnego dnia, gdy nikogo nie było przeciwko Adachowi do prokuratora. 

KINO Widowisko 10.000 cudów 

EiPS W O N D E R B I R 
L U EL U L N U AL JOLSON, DOLORES DE RIO 

do R E K L f l m G f i Z E T O U J V C H , 
CENNIKÓUJ.PROSPEKTÓUJ. 

Zdjęcia fołograRctnt dla celom Reprodukcji, 

WSUT1KI, PROJEKTY REKLfimOUJE 
ujvKonvujfl 

^Borkenhagerc 
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Kierownik działu gospod, telel. 211-66 
Dział gospodarczy telef. 136-56. _ 

G u l d e n j Reglamentacja produkcji przędzy 
t * h Q o ^ n a l y < l h ^ uważa obecny system przydziału bawełny za 

Kategorje A i B były w kartelu nadmiernie uprzywilejowuj 
W dalszym ciągu naszei ankiety w | reg innych kosztów produkcji. — są to j sta, wierzyciel zagraniczny. x V l ^ 

sprawie produkcji przędzalniczej, zwró-jpozycje mniej lub więcej sztvwne, anti- (dostawca krajowy i zdrowv v j 
ciliśmy się do p. d-ra Helmuta Bieder- ' liberalne- Pozatem istnieje calv szereg; mysi, który pośrednio- za 

się modne przy kryzysach walutowych. , 
święta bankowe. Święta te są zresztą ! Z u T 0 W S Z V 
b. „arystokratycznego" pochodzenia, • 
bo pod przykrywką takich właśnie 
bank holidays „sam" Bank Angielski 
przestał wymieniać banknoty na złoto 
w dniach sierpniowych 14-go roku. 

Święta objęły banki i giełdę. Są one 
reakcją senatu na panikę, jaka się wy­
wiązała w ostatnich paru dniach. Roze­
szły się pogłoski o zamierzonej ponow­
nej dewaluacji do poziomu dewaluacyj­
nego funta (jak wiadomo gulden przed­
tem był oparty w swej emisji o funt). 
Ludzie trwożliwsi widocznie postanowi­
li nie dać się ,,wziąć na kawał" jak przy 
pierwszej dewaluacji. „Kto raz skłamie, 
temu drugi raz nie wierzą." Nawet jeże­
li drugi raz powie prawdę. Zdaje się, 
zresztą, że tym razem zapewnienia czyn 
ników oficjalnych o chęci utrzymania 
nowego parytetu guldena są szczere. 

Trudno zorientować się w tem co 
pod przykrywką świąt bankowych isto­
tnie się dzieje w tej chwili w Gdańsku. 
Kurs prywatny, gdy to piszemy Jest o 
1 procent niższy od oficjalnego parytetu 
(100 guld. == 99 zł.). Informatorzy gdań­
scy są dosyć wstrzemięźliwi w udzie­
laniu telefonicznych wyjaśnień: widocz­
ny owoc walki policyjnej z tak zwaną 
spekulacją. 

P-zykład guldenowy ma swą ogólno-
djddktyczną wartość. Pouczj , że popu­
larna w świecie dewaluacja t. zw. dobro­
wolna czy planowa Jest luksusem, na 
któr.\ z jakiem takiem powodzeniem mo­
gą soMe pozwolić tylko kraje o duże) od­
porności psychiczne] i rezerwach mater­
ialnych. 

• " .- T • - -. • ' * ! • • • • I 

Przy odejściu Gdańska od parytetu 
akcentowaliśmy, że już najwyższy uzas 
skończyć z błędem umowy warszaw­
skiej z 1922 roku i poniechać zabawy w 
suwerenność walutową wolnego miasta. 
Złem, które na dobre wyszło w dewalu­
acji gdańskiej, jest matematyczne przy­
równanie poziomu guldena i złotego, co 
stwarza łatwiejsze przejście do unji wa­
lutowe] w. miasta z Rzplłtą. Ekspansja 
złotego, w Gdańsku, jaka obecnie zazna­
cza się bardzo silnie, w sposób oczywi­
sty odpowiada naszym interesom. Wol­
ne miasto musi wyciągnąć rozsądne 
wnioski z sytuacji, Jaką iatwo zaobser 
wować. Dr. A. Z. 

NAJ 

istko płaci- Aczkolwiek 
źródła finansowania sa 

mana z prośbą o wypowiedzenie opinji. j czynników, które burza ustroi wolno-
P. Biederman oświadczył nam. co na- > konkurencyjny: zamówienia uorzywile- j te 
stępuje: j jowane, konkurencja firm upadłych i jne 1 niezdrowe, niemniel - , 

—• Wśród uczestników ankiety „Re- i podupadłych, konkurencja przemysłu a- ] istnieją i gdyby tylko popuscu 
publiki" w sprawie reglamentacji pro­
dukcji przędzy bawełnianej zarysowały 
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się silnie zróżniczkowane opinie, przy 
czem oczywiście punktem centralnym 
każdego wystąpienia był stosunek do 
sprawy uruchomienia: jedni przemy­
słowcy walczą o zwiększenie urucho­
mienia, drudzy widzą pożytek swój o-
raz całego przemysłu raczej w zmniej­
szeniu uruchomienia. Ja reprezentuje 
jedyną bodaj w Łodzi firmę, która od j bawełnianej 
dziesiątków lat prowadzi stała I nie 
zmienną politykę uruchomienia na jed 
ną zmianę, to też mogę, jak mi się zda 

A cu l 

funkdj nonimowego, niezdrowa polityka amor- j produkcji, natychmiast zaczną 1

 mycli«pC zywiś 
tyzacyjna, finansowanie przedsiębiorstw nować, doprowadzając do tych sa ^ jPne dr 
pieniędzmi publiczneml, indywidualne skutków gospodarczych, któreby » a ,: 
przywileje w zakresie Inkasa podatków i ły wrazie, gdyby nasz producent .• 
**J f t ' . ' . , ' j rządzal własnym kapitałem obrotowi' : 

W tych warunkach uważam za rzecz i i poświęcił go na nadmierne uruettf1'"' 
konieczną, aby produkcja przędzy ba- nie. 
wełnianej była oparta na Dewnem* zor- T A , K Ż E z O A Ń S T W O W E F F N nunktu % 

popytu, me możemy z nasze produkcji j j e s t „ | e d o pomyślenia, gdyż W < 
robić oazy liberalizmu, j państwo nie może pozwolić na to, J 

knn>r«Sp« ? ° " a ^ ś r ó d ° , w nieograniczonej walce konkurenCj 
ma r , l m i » ™ a ™ ™ h ' N i e " ' nej. która w obecnych w a r u n k i 

_ . . . _ „ „ n ma rady. skoro wykluczono roz- i c h ł o n e ł a b v 9 0 n r n r M,a\c?arvrh z£ | | , v 

je, trak ować całą tę sprawę w sposób grywkę sił gospodarczych na pod-; l i c z n e j 
szczególnie „beznamiętny"; moja poli- stawie wolności - trzeba oodaż zorga- 1 M o ? v w ^ 
tyka uruchomienia nie zależy bowiem | n l zo w ać . Bez reglamentacii - kto wie i ±e iSku sociaine icia \* 
od żadnej ogólnej normy. 

— Hołdowanie dzisiaj zasadzie libe­
ralizmu gospodarczego Jest to hołdowa­
nie bożkowi, którego... niema. Dziś sa 
tylko strzępy liberalizmu. Elastycznych 
elementów gospodarstwa mamv coraz 
mniej, elementów sztywnych — coraz 
więcej. Robocizna, podatki, ciężary 
socjalne, pensje urzędnicze i cały sze-

podwójne uruchomienie mogłoby stać 
się powszechną regułą, co byłoby klęs­
ką dla naszego przemysłu. 

Argument, że ogólny stan finansowy 
przemysłu uniemożliwia nadprodukcje, 
nie jest mojem zdaniem prawidłowy. 
We włókiennictwie dzieją sie „cuda fi­
nansowania". Kto jest tym „finansje-
rem"? Jest nim anonimowy kapitali-

i&edzii 
^zystkit 
Stania 

S k na 
— Dawny kartel wytworzył 5' 

mierne przywileje dla grup A. I B 
chodzi o kat. A., to chciałbym d ^ M " "j 
co dotychczas w ankiecie „Repu D

p A , 
pominięto — że kategorja ta ^ z C U m , si<? w 
zbawienie prawa sprzedaży pr&;; sai 
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na rynku nie ponosi de facto żaui'1^; 

Waluty anglosaskie mocniejsze 
P e i p i e r i j n i e c o s ł a b s z e 

Niespodziewany upadek gabinetu 
Bouissona wywołał na rynkach pienięż­
nych poważną zwyżkę walut anglosa­
skich, mających aż do dnia wczorajsze­
go tendencję wybitnie słabą. Wczoraj 
notowania giełdy warszawskiej przynio­
sły zwyżkę dewizy na Londyn o 26 
punktów (do 26.28), zaś dewizy na No­
wy Jork (kabel) o 3 punkty do 5.31 i 1/8. 
Mocniej notowano również "Zurych, któ 

20 
z sai 

PO' 
fiary i nie powinna zato otrzvrny^J3'ala " 
żadnego ekwiwalentu. Gdvbv bo*L. P'ł do ui 
nawet pozwolić przedsiębiorstwoiJ^ffJlJn poz 
A. sprzedawać przędzę, nie sorze^-łfulem 
łyby, gdyż ich tkalnie konsumują ^jf*zuj e, • 
wicie przędzę, produkowana prze1

 U J F L poszt 
przędzalnię. Zresztą — sprzedał ' .^ Cedzić 

26.50 w żądaniu i 26.30 w płaceniu. Do- l n i n P " e z M4,
 A i : P°y ifd z i n v "̂ ir? I r e K ' £ 

lar zwyżkował o 2 punkty do 5.30 w ! ^ 0 ' t e z ostatecznie ciśnie na ceny P finału, 
sprzedaży i 5.27 w kupnie. Mocniej rów- , d z y ' 4 _ . , . . . 
nleż o 5 punktów notowano dolar złoty,!.

 B ' . b vi a
 wynikiem komo/J >• 

który oddawano po 9.30, kupowano p o i 1 miała racie bytu czysto przeisti 
'gdyż chodziło o zlikwidowanie st»g|| 

Doiu^"' 
9.25 

Bank Polski podwyższył cenę funta
 g , r z e ń Ó \ z l & 1 S°sp°da/K1 

o 10 punktów do 25.80, pozostawiając ce- •>« I E D " A K W ^ Z R S ^ & m S S U i 
ne dolara na poziomie 5.24. 5.25 i 5.27. I stwa, aby kat. B. była stab lizowa' J 

Papiery na rynku łódzkim miały | więcej - aby dostęp do niei dla »° p 
ry zyskał dalsze 30 punktów, dochodząc! wczoraj tendencję nieco słabszą. Noto- przedsiębiorstw został zamknięty 
do 172.80 oraz Amsterdam, który pod- wano: poż. stabilizacyjna - sprzedaż - | niedopuszczalne, zwłaszcza ze rt 
niósł się o 100 punktów do 258.75. Noto- ]64.00, kupno 63.75 ( - 2 0 punktów), do- 'by doprowadzić do wybitnego r o j A f j 
wania dewizy na Paryż nie uległy zmia 

12 m i l j o n ó w z t . 
dodatniego salda w obrotach 

z Anglją 
W ciągu pierwszego kwartału roku 

bieżącego wywieźliśmy do Anglji towa­
rów 156.852 tony, wartości 34.651 tys. 
zł., natomiast wywóz towarów z Anglji 
do Polski wyniósł — 39.371 ton, warto­
ści 22.010 tys. złotych. 

Nadwyżka wywozu towarów z Pol­
ski do Anglji nad przywozem do Polski 
wyniosła za okres trzech miesięcy r. b. 
w wartości 12.641 tys. zł. 

Głównym artykułem wywozowym z 
Polski do Anglji było drewno 1 wyroby 
koszykarskie, których wartość wynio­
sła 14 miljonów zł., natomiast przywozi­
liśmy najwięcej surowców włókienni­
czych, Jak wełna, bawełna, I t. d., war­
tości przeszło 7 milionów zl. 

P r z e m y ś l w ł ó k i e n n i ­
c z y w P e r s j i 

Według doniesień „Timesa" z Tehe­
ranu utworzone zostało w Ispahanie to­
warzystwo akcyjne o kapitale 100.000 
dolarów, które podejmie produkcję tka­
nin bawełnianych 1 lnianych. Przedsię­
biorstwo to finansowane będzie przez 
300 wybitniejszych fabrykantów i kup­
ców, którzy zorganizują w najbliższym 
czasie produkcje 1 sprzedaż wyrobów 
włókienniczych Persji. 

nie i utrzymały się na poziomie 34.98. 
Łódzki rynek pieniężny również no­

tował tendencję mocną dla funta, ustala­
jąc jego kurs w obrotach prywatnych na 

arówka 54.00 — 53.00 (bez zmiany), poż. ' nienia plusów gospodarczych, 
budowlana 42.00 — 41.00 (— 100 punkt.), istnieniem tej kategorii sa z l a c z o " ^ 

asao» v 5 proc 
51.75 -

L. Z. m. Łodzi' za rok 1933 
- 51.50 (— 10 punktów). 

Zgodna uchwała związków włókienniczych w obronie franka 
ża się to brakiem jakichkolwiek wydat­
niejszych zakupów surowca lub ograni­
czaniem sprzedaży gotowych towarów 
w wielkich ilościach. Uchwała' przeciw­
ko dewaluacji podjęta przez wszystkie 
związki włókiennictwa francuskiego pod 
kreślą całkowitą gotowość współdzia­
łania z rządem w celu opanowania nie­
pokoju wśród społp-r.zftństwa. 

Włókiennictwo francuskie zajęło wo­
bec ostatnich wydarzeń we Francji zde­
cydowane stanowisko, wypowiadając 
się z całą stanowczością przeciwko 
wszelkim eksperymentom walutowym. 

Zarządzenia powzięte w obronie fran 
ka przez bank emisyjny znalazły całko­
WITE uznanie zwłaszcza fakt, że zaufanie 
ido waluty w kołach włókiennictwa ani 
na chwilę nie zostało zachwiane. Wyra -

— ; — Uważam, żę dzisiejsza za*— , 
działu surowca bawełnianego, j 
zasadzie proporcjonalności w st08.™ 
do stanu posiadania wrzecion. ' e ' , j . 
sadą najsłuszniejszą i przy tem leP S |J 
kartellzacjl, wobec czego nie gło s U ' r(i 
jej restytucją. W dawnym kartelu 1 j j 
dzalników i w różnych innych K > 
lach, widzieliśmy, że zarządy ' c " t 

sto nie potraiią patrzeć na rzecz- » 

Dewaluacja belgi zawiodła nadzielę 
Wzrost Importu I ujemne saldo handlu zagranicznego-

skutki odejścia od parytetu złota 
-Jako 

Opublikowajne zostały liczby, doty­
czące handlu zagranicznego Belgji w 
kwietniu r. b., t.j. w pierwszym miesią­
cu po dewaluacji. Okazuje się, że import 
wzrost w porównaniu z przeciętną za 
pierwszy kwartał r. b. (1,095 miljn. fr.) 
o 21 proc. i wynipsł 1,330 miljn. fr. Jest 

włe 4 proc. ,W ten sposób dewaluacja, 
jak dotychczas, prawie wcale nie przy­
czyniła się do zwiększenia eksportu z 
Belglj, natomiast import wartościowo 
wzrósł bardzo poważnie. Podkreślić na­
leży, że o ile w I kwartale r.b. przecięt-

v m*. • " i—r-- .nie miesięcznie handel zagraniczny 
to najprawdopodobniej wzrost całkowi-j Belgji dawał 30 miljn. fr. dodatniego sal 
cie lub przeważnie wartościowy, nie zaś ( d a o — tyle w< kwietniu ujemne saldo 
ilościowy. Spowodowany on został wzro wyniosło 155 miljn. fr. 
stem cen towarów importowanych w | Zainteresowane koła w Belgji, nieco 
związku z dewaluacją belgi. Eksport. zaskoczone temi liczbami, twierdzą, że 
wyniósł 1,175 miljn. fr. wobec 1.12!5 dopiero dalsze miesiące będą stanowiły 

I miljn. fr. przeciętnie w ciągu I kwartału ' miarodajny obraz sytuacji po dewaluacji, 
' r . b. Wzrost wywozu wynosi więc zaled 

s«kret 

ktu widzenia dobra całości bran*V 
— bez. złej woli — ulegają nader * 
sugestywności interesu orzedsięb|° A 
które osobiście reprezentują- TV' j 
sem zasada, która obecnie obo*''V 
działa w sposób zupełnie obiek' 
chociaż nie jest może żadna d o s k 0 ^ 
ścią, jednakże . jest lepsza, niż 0 M 
ności, które widzimy w ustalai]"1 

chomienia przez zarządy karteli' 1 
Jeżeli zarzucą temu r o z u m P j 

że wszelka reglamentacja Qx°.t[\ 
przyczynia się do zwiększenia pi 
Jednostkowych, to stwierdzam-
wyższenie tych kosztów ma m i e , i 

zakresie nieistotnym. 
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Andrzeja Nz 2 7, 
TOL. U 3 - 2 1 

® B B E E H 0 S H H I 3 ^ 



•66 

ą 
:a nai 

zy^T 

wszyst . 

uścić Cj 

Mi samy; 

ent ro#, 
br 

ż prze*. 
na ta 

,kach. W* 

jda W 

6 VI ó/ i 1935: :Str. 11 

l " f ^ w e ł n i a n y 3 W W ° K n a N.R.A.:R™'l Ł £ K 
wiL 7 " , , a m e r ykańskim.—Likwidacja baissy.-Czy rząd 1 0 m i a s t u T e 

waszyngtoński wycofa sSę z polityki regiamentacyjnej 
! ^ k « z nagłym 
'°vvojorskic] gie'dzie bawełnianej w j jąca za sprzeczną z konstytucją, równie/. 

1 M a . iż zniżka ' ta jest przemija-' ustawę t. zw. „Francer-leinke" o mo. 
™a podkład spekulacyjny w wy- j ratorjum w rolnictwie. Na podstawie 
decyzji Najwyższego Trybunatu! tej ustawy farmerzy mogli zwolnić się 

Rn , r a u ' ' e ^- A.— znalazły potwier-hia okres pięcioletni od płacenia długów 
rtt'l» 0 w dalszym rozwoju wypadków.J zgłaszając niewypłacalność w sądach 

następnego dnia, t. j . 1 bm. noto- j federalnych. 
a Podniosły się o dwadzieścia kil- ( Formalne zniesienie ustawy m o g ł o 

punktów, w ub. zaś wtorek i środę by spowodować • falę licytacyj 1 .ban* 
i * : ? ^ 40—45 punktów, tak, iż w kructw w rolnictwie, co nie pozostało. 
Ęr 1 Kdy to piszemy, notowania są by bez wpływu na kształtowanie sie 
fe iuż zaledwie o kilka punktów w podaży I cen bawełny, ale właśnie z 
Jjiku do notowań z przed 31 maja. • tego względu należy przypuszczać, i e 

i tutaj rząd waszyngtoński znajdzie 
środki, przeciwdziałające takiemu sta-

^ w i d y w a n i a nasze wyrażone w j N . R. A. posiada dla rynku bawełniane-jnpwi rzeczy, który "czyniłby wyłom w 
padkiem notowanj go znaczenie decyzja Trybunału, uzn | . j j ego polityce cen i produkcji. 

Z b i o r y b a w e ł n y 
w z r a s t a j ą 

Doniesienia ze wszystkich świato­
wych ośrodków uprawy bawełny o sta 
nie zasiewów brzmią narazie zadawal-
niająco. Jakkolwiek warunki atmosfe­
ryczne przedstawiają się w poszczegól­
nych ośrodkach niejednolicie, to jednak 
wydatne zwiększenie przestrzeni upra­
wnych pozwala przypuszczać, że tego­
roczne zbiory światowe będą w stosun­
ku do roku poprzedniego o 2—3 miljo-
ny bel wyższe 

ijt

 C zywiście, trudno przewidzieć, czy 
j(ia"Pn.e dni nie przyniosą nowych za-

" ' wahań, boć niewątpliwie decy- ooroc:.~ooaocoooc«X>eoc^ 

''^SilSS^mm w przehysle białostockim 
ni^ e s ' e , aby tendencja zniżkowa na 
*•* a nierykcńskim się utrzymała. 
•/Prawdzie wyrok w sprawie N. R. 

Ł - s a d z i e . przekreśla reglamenta-
A Politykę rządu waszyngtońskiego 

"ziedzinie produkcji bawełny, prze-'{|fflkv̂ ystkiem zaś stawia pod znakiem 
en. **• ft- L . n i a dalsze istnienie „t 
sDodar «, normującego, jak wiado 

0llJ 
Mą 

rzyl 

bankhead 
-ino, wiel 

zbiorów i nakładającego wysoki 
na zbiory ponadkontyngento-

jjj wszystko to jednak nie przesą-
teszcze, czy rząd istotnie zrezyg-

Stan uruchomienia. — . N a rynku zagranicznym • 
i wewnętrznym 

Białystok, 5 czerwca, .kg. koców, 6.527 kg- konfekcji (odzieży) 
Stan uruchomienia maszyn przędzal* i 74 kg. beretów-

niczych w białostockim przemyśle wlo-j Związek przemysłowców zaznaczał, 
kienniczym wynosił w maiu br.. pnr.y że eksport w roku 1935 zapowiada się 
uwzględnieniu pracy zmianowe!, około' znacznie gorzej, niż w r:>ku ubiegłym. 
110 procent. ! Ilość zamówień w maju br-, według pro 

Eksport, wyrobów białostockich do wizorycznych ooilczeń, slega zaledwie 
poszczególnych krajów przedstawia się 60 procent ilości zamówień eksporto-
w ubiegłym miesiącu następująco: 

Ogółem eksportowano 153-052 kg< 
z wpływania na rozmiary produk-j wyrobów włókienniczych. I tego 

^ 2 u y t u surowca.-Wiele momentów1120-931 kg- tkanin wełnianych. 23.520 

wych w roku 1934. 
Na rynku wewnętrznym panował 

całkowity zastój, albowiem mai należy 
do martwego sezonu. 
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się wskazywać na to, < Iż raczej 
^ ż sam fakt posiadania przez rząd 

J*> poważnych zapasów bawełny I 
•Ł

 a'a przypuszczać, iż będzie Olll Na wczorajszem zebraniu giełdy walutowo-1 skiego Towarzystwa fabryk Cukru 30.Ś0 (—50) 
do Utrzymania cen na dOtychcza-j dewizowej w Warszawie obroty dewizami by-1 PAPIERY PROCENTOWE. Dla papierów 
II n07lnmie r n l i c / n i p 7 rnfpm 73 \ l* normalne, przy tendencji, mocniejszej. Noto- procentowych zarówno państwowych jak i 
l poziomie, co łącznie z calem za y a n o : Amsterdam 353.75 (+100), Berlin 214 \ prywatnych, tendencja była niejednolita. Wick­

O M polityki rooseveltOWSkiej | ( _ 2 0 ) , Bruksela 90, Londyn 26-28 ( + 2 5 ) , Mad-j szych obrotów dokonano 7 proc. stabilizacyjną 
•™Uje, że znajdą się a przynajmniej | iyt 72.51 ( -4) , Mediolan 43.85 (+5) , N o w y i 5 proc. listami tu. Warszawy nowemi- Noto­

wano: 4 proc.dolarowa 52.71^-52.60.A—25), 
4 proc. Inwestycyjna zwykła 104.75 (—75), 5 
procv konwersyjna 66-26, 51 proc, kolejowa 61, 
6 proc. dolarowa 80.50—81 (+25) , 7 proc. sta­
bilizacyjna 64.25—63.75—64 (—100), 4 1 pół 
proc. ziemskie 47.75, 5 proc Warszawy stare 
67—67.25, nowe 57.13—57, 5 proc. Łodzi 51.50, 
5 proc Piotrkowa nowe 47.75, 5 proc- Radomia 
nowe 40.50. Tranzakcje dokonane a nienoto-
wane: 3 proc budowlana 42.50, 7 proc stabili­
zacyjna odcinki po 100 dolarów 70, 8 proc listy 

Banku Polskiego,'zastawne Przemyślu Polskiego funtowe 95, 
Notowano: Bank 15 proc Siedlec nowe 39 (+25), 8 proc dlllo-

80 tfmału. Ostatecznie sprawa „bank 
•jj bill'u", a tembardziej pożyczek 
jjtoych dla farmerów 
,jkZ decyzją tą się łączy. 
fcSleksze może niż 

pośrednio 

wyrok w kwestji 

miecka 181.50, szyling austriacki 100.30, koro­
na czeska 22.02, frank francuski 34.92, frank 
szwajcarski 172.40 (+40) , funt angielski 26.40 
( + 2 0 ) . dolar 5.31, rubel ztoty 4.77, dolar złoty 
9-26, rubel srebrny 1.90, bilon 0.90, Bank Pol­
ski płacił za banknoty dolarowe 5.25. 

AKCJE. Na rynku akcyjnym większych 
obrotów dokonano akcjami 
przy tendencji utrzymanej. 

Comp. 
L td. w Londynie udzieliło miastu Tel-
Aviw ogromnej, jak na obecne stosunki 
pożyczki 1 mlljona Ł. na 4 /2 proc. rocz-
l.ie. Jest to druga z ko'ei pożyczka dłu­
goterminowa dla tego miasta, udzielona 
pizez Prudential. 

Analogicznie, jak n.i terenie innych 
państw, Prudential współpracuje w dzie­
dzinie inwestycyjnej rów nież i w Polsce, 
a wyrazem tej wspólpncy było zawar­
cie przez Prudential w Polsce różnych 
uanzakcyj pożyczkowych na sumę o k o -
U 150 miljonów złotych 

Akcja inwestycyjna, sięgająca wielo­
milionowych sum, pozostaje w ścisłym 
związku ze stałym ro-rwojem tego To­
warzystwa. Wszystkl i aktywa Tow. 
Prudential reprezentują sumę około 13 
tr.iljardów zł. Dochód rocznv ze wszyst­
kich działów wynosi p'";esslo 2 miliar­
dy złotych, całkowity r<s \ kapitał ubez­
pieczony około 33Vs niljatda złotych 
(liczba polis życiowych wynosi przeszło 
28 miljonów). O rozmiarach działalności 
irgo koncernu, świudczy również kwota 
wypłaconych dotąd ub-:znieczonym od­
szkodowań na og'lną sumt; około 20 
miljardów złotych. 

N o w y z a r z ą d S t o w . 
K u p c ó w m. Ł o d z i 
Nowoobrany Zarząd Stowarzyszenia 

Kupców m. Łodzi ukonstytuował się w 
sposób następujący: Prezes — Juljusz 
Lewsztajn, wiceprezesi: Mieczysław 
Hertz i Jakób Hertz, sekretarz: Leon 
Mokrski, skarbnik: dr. Zygmunt Schina-
gel, gospodarz: Izydor Weinstein. 

Toledo bez światła 
Nowy Jork, 5 czerwca. 

(PAT) W Toledo ( s t Ohio) zastraj-
kowali robotnicy elektrowni, paraliżu­
jąc przemysł w mieście, liczacem 300 
tysięcy ludności. 

Polski 86.75. Ostrowieckie 17.50 (+50) , Stara-1 nowska odcinki po 500 dolarów 53.50, 7 prou chowice 30.75—31—30.75 
dokonane a nienotowane. 

(—25). Tranzakcje I śląska 73.13—72.1 
Akcjami Warszaw- 1 chciano płacić 71.75. 

za 7 proc warszawską 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Na wczorajszem ztbraniu giełdowem w Ło­

dzi notowano: pożyczka budowlana — aprzedat 
42.25, kupno 42.00, dolarówka 52.00—51.75, po­
życzka inwestycyjna 105— 104.75, potyczka sta­
bilizacyjna 63.75—63.50, Bank Polski 87.50-37.00. 
Tendencja utrzymana. 

PRYWATNA 

Zgromadzenia Kupców m. Łodzi ^ 
w Łodzi ul. Prez. Narutowicza 68 

zawiadamiają 
S ekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów do wszystkich 

klas codziennie od godziny 9 — 14-ej. 
wstępne w drugim terminie, odbywać się będą w dniach 

i 19 czerwca r. b. o godz. 9 rano. 
Szkoła rozporządza kilkunasto ma miejscami ulgoweml. 

Dyrektor 
Antoni Idźkowskl . 

Centrala Becinica i*b6w 
PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY W LODZI 

P r z y u l . P i o t r k o w s k i e j Nr. 1 6 4 , t e l . 1 2 7 . 8 3 
święta od 10— u)?ylmuje: od 9 r- do 8 wiecz. w niedziele 

o , a sne laboratorium zębów sztucznych. Rentgen 
e , | v znacznlo zniżone Lek.-dont. ZADZ1EW1CZ. 

LEKARZ • DENTYSTA 1 

1 1 . mmm\ 
przyjmuje od 10—1 1 od 6—8 po pot 

Piotrkowska 51 
telef. 121-23 

DR.' MED. 

A d o l f R o j t e r 
Chor. skóry, włosów 1 weneryczne 

N a r u t o w i c z a 2 4 
telef. 262-61, 

przyjmuje od 7.30 do 13-ej i od 14—20 

W i e r c e n i * 1 g ł a d z e n i e b l o k ó w 
Dostawa bloków 1 pierścieni Egalizo-
wanle walów korbowych. Gruntowne 

remonty. 
Warsztaty Samochodowe 1 Motocy­

klowe 

In*. J a n KCister 
Łódź, Łomżyńska 9/13. tel. 190-55. 

LEKARZ • DENTYSTA 1 

1 1 . mmm\ 
przyjmuje od 10—1 1 od 6—8 po pot 

Piotrkowska 51 
telef. 121-23 

DR.' MED. 

A d o l f R o j t e r 
Chor. skóry, włosów 1 weneryczne 

N a r u t o w i c z a 2 4 
telef. 262-61, 

przyjmuje od 7.30 do 13-ej i od 14—20 P R A C O W N I A RĘCZNYCH R O B Ó T 
P i o t r k o w s k a OO, t e l . 1 6 5 . 0 0 

przyjmuje wykwintną d a m s k ą b l e -
l i x n ę , p y j a m y 1 s z l a f r o k i p#. ostat­
nich modHil do szycia, haftowania 1 ani! 

kowania. C e n y u m i a r k o w a n e I 

DOKTÓR 

H. SZO Pi ACH ER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNF 

Piotrkowska 66 
lei. 148-62. 

Od 9 - 1 , od 5—9 pp„ 
w niedziele i święta od 10—1. 

I N Ż . A . R U S S A K 
TŁUMACZ - PRZYSIĘGŁY 

NARUTOWICZA 47, tel. 245-08. 
Kancelaria tłumaczy i uwierzytelnia 
dokumenty, załatwia przyjęcia do 
Wyższych Uczelni zagranicznych — 
(francuskich, włoskich, palestyńskich 
Itd.) na zasadzie specjalnego upoważ­
nienia Reutoratoń Uczelni. Godziny 

przyjęć: 15—20 codziennie. 

P R A C O W N I A RĘCZNYCH R O B Ó T 
P i o t r k o w s k a OO, t e l . 1 6 5 . 0 0 

przyjmuje wykwintną d a m s k ą b l e -
l i x n ę , p y j a m y 1 s z l a f r o k i p#. ostat­
nich modHil do szycia, haftowania 1 ani! 

kowania. C e n y u m i a r k o w a n e I 

DOKTÓR 

H. SZO Pi ACH ER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNF 

Piotrkowska 66 
lei. 148-62. 

Od 9 - 1 , od 5—9 pp„ 
w niedziele i święta od 10—1. 

I N Ż . A . R U S S A K 
TŁUMACZ - PRZYSIĘGŁY 

NARUTOWICZA 47, tel. 245-08. 
Kancelaria tłumaczy i uwierzytelnia 
dokumenty, załatwia przyjęcia do 
Wyższych Uczelni zagranicznych — 
(francuskich, włoskich, palestyńskich 
Itd.) na zasadzie specjalnego upoważ­
nienia Reutoratoń Uczelni. Godziny 

przyjęć: 15—20 codziennie. 

P O K Ó J 
umeblowany 

DO WYNAJĘCIA 
Nawrot 2, front — II piętro, m. 31. 

Telefon. U DR-« MED. 

W. bubraniecki 
Chor. wewnętrzne 

* powróc i ł 
' A l . 1 Maja 21, 
| l tel. 108-65. 

ZAGINĘŁO POKWITOWANIE 
Banku Związku Spółek Zarobkowych 
z odbioru 6 proc obligacji miasta Ło­
dzi III Emisji na łączną sumę MK. 
2.400.— 
2 obligacje a- Mk. 1000— Nr. 35659/60 
2 200.— „ 44128/9 

Ostrzega się przed nabyciem kwitu, 
gdyż w Banku zrobiono zastrzeżenie. 

P O K Ó J 
umeblowany 

DO WYNAJĘCIA 
Nawrot 2, front — II piętro, m. 31. 

Telefon. U DR-« MED. 

W. bubraniecki 
Chor. wewnętrzne 

* powróc i ł 
' A l . 1 Maja 21, 
| l tel. 108-65. 

ZAGINĘŁO POKWITOWANIE 
Banku Związku Spółek Zarobkowych 
z odbioru 6 proc obligacji miasta Ło­
dzi III Emisji na łączną sumę MK. 
2.400.— 
2 obligacje a- Mk. 1000— Nr. 35659/60 
2 200.— „ 44128/9 

Ostrzega się przed nabyciem kwitu, 
gdyż w Banku zrobiono zastrzeżenie. 

MIESZKANIE 
4 POKOJOWE z kuchnią i wszelkiemi 
wygodami, słoneczne, w czystym do­
mu, nie wyżej drugiego piętra w cen­
trum miasta POSZUKIWANE, Oferty 

do „Republiki" pod „100". 

W I E C Z N E 
najnowszej konstrukcji 3 E R Z Y M I M P i o t r 

Reperacja piór 
w e własnych 

warsztatach 

l ę k o w y K i n o - T e a t r 

n ast 

bielona 2—4 
Ceny in. zniżone: I seans 50 i 
54—85—1.09. 

99 

, Nasz wielki bezkonkurencyjny program. Najpiękniejsza sensacyjna komedja muzyczna produkcji sowieckiej 

Ś W I A T S I Ę Ś M I E J E " 
Reż. G. Aleksandrów. Kompoz. I. Dunajewski. Przepiękne melodje! Niebywałe scenyl Artystyczna gra 

Tempo! Akcja! Humor! Satyra! « 7 / M ł n r . v r r - n n a « - « T a 
Nadprogram: Po raz pierwszy w Łodzi! V V V J I > K V - J I N l J L , rKAWA 

Przepiękny film z życia dzikiego Zachodu. W roli gł. Ken Maynard, Cecylja Parker i fenomen, koń Tarzan 
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| Gimnazjum Żeńskie i Prywatna Szkoła Powszechna I 
" ( K a t e g o r j a A.) 

im. EbIZY ORZESZKOWE] 
u l . A l . K o * c l u * z k i 21, l e i . 141-91 

ł zawiadamiają że z a p i s y n o w y c h u c z e n i e p r z y j m u j e s e k r e t a r j a t • 
X c o d z i e n n i e o d g o d z i n y 9 — 1 4 - e j • 
• E g z a m i n y r o z p o c z n ą , s i ę d n . 1 1 - g o c z e r w c a o g o d z . 9 - e j r a n o . X 

Dr. MED. 

A. Kleszezelski 
CHIRURG - UROLOG 

chor- nerek, pęcherza I dróg moczo­
wych. 

Narutowicza 16 
(PIŁSUDSKIEGO 76) Telefon 127-79 

przyjmuje od 4--6 po pol. 

Bez forsy n i e m a radości 
Bez „OLLA" n i e m a pewnośc i ! 

»ooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx> 
Do akt Nr. Km 100S/V/1935. 

OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 

dzi, Leon Wąsowski, zamieszkały w 
rodzi, przy ul. Narutowicza 10, na za 
sadzie art- 602 K. P. C. ogłasza, ze1 

w dnju 13 czerwca 1935 r. o godz. II 
rano odbędzie się licytacja publiczna 
ruchomości, należących do Łazarza 
Marguliesa w jego lokalu w ŁodziJ 
przy ul. Piłsudskiego Nr. 65,. składa-: 
jących się z kredensu, zegara, pate-
fonu, 2 stolików, toaletki. 21 tomów 
encyklopedii, kredensu, biurka, stołu 
3 krzeseł, 2 foteli, szafy, szafy, kanapy 
żyrandola i lampy, oszacowanych na 
łączną sumę zl. 690.—, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo­
nym. 

Łódź, dnia 1 czerwca 1935 • r. 
Komornik: U WĄSOWSKI 

Do akt Nr. Km 1048W/1935. 
OBWIESZCZENIU. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 
dzi, Leon Wąsowski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Narutowicza 10, na za 
sadzie art- 602 K. P. C. ogłasza, ze 
w dniu 17 czerwca 1935 r. o godz. 11 
rano odbędzie się licytacja publiczna 
ruchomości, należących do Joachima 
Statlera w jego lokalu w Łodzi, przy 
ul. Kilińskiego nr. 44, ruchomości skła-! 
dających się z kredensu dębowego 
takiegoż pomocnika, zegara pokojo­
wego, janyjy wiszącej, p 13. piomie-
niach, umywalki z lustrem, oszacowa­
nych na łączną sumę zł. 850.—, które 
można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 

^siMIlMNMMi 
Łódź, dnia 28 maja 1935 r. 

Komornik: L. WASOWSKl. 
Powyższa licytacja odbędzie się na 

rzecz F- Borensteina i inn. 

n L U S K W A 
B a | W jest -rozsndnikiem wszelkich chorób zakaźnych. 

Tylko świecą FUMIGAT.ORE-CIMEX wytępisz 
H bezpowrotnie pluskwy. 
• Świeca Fumigatore-Clmex jest do nabycia we 

wszystkich składach aptecznych. 
Przeprowadzamy dezynfekcje mieszkań pod gwarancją. 

Zgłoszenia: Telefony: 120-77 1 156-59. 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx» 

EiiLfiiBn 
D z i * p r e m i e r a 

Pływacki mistrz świata 

B U S T E R G R A B B E 
oraz urocza 

JACOLUELINE W E L L S 
W największym filmie dżunglowym 

p. t. 

ZSZYWAM misternie l sz epu<•. i c|i 
kie zdarcia materiałów. lJirajn 
5. m. li miedzy 6 - 8 w i e c z o Ł ^ 
ZOSTAŁ skradziony dn. 4: bm- K 
weksel wystawca firma Run"1 piof 
Holcinan zlecenie własne, Łócrz. M 
kowska 41, pł- 29/lX rb. w K|,f 
na sumę zł. 150.—, akceptant IV-
sner, Przemyśl, Franciszkańska 

Pensjonat 

„ P O L A N K A " 
B« WOLLENBERGOWEJ, czynny z dn. 1 czerwca br 
we WŁODZIMIERZOWIE. przyst. Zaclsze-Polanka, na 
szosie Piotrków—Sulejów. Inform.: B. Wollenberg, ulica 
Zakątna 61, lub telef. 214-04 (w godz. 11—11 5—7). 
Listy: Poczta Sulejów, skrzynka pocztowa 8. 

PANNA lat 35 pozna pana w «.-••,.• 
łącznie matrymonialnem, *J„eil' 
izym.-katol., rzemieślnika P™C"W 
Posiada ładnie umeblowany P""^ 
Pracuje stale od 'kilku lat. Ute 
„Samotna". 
PANI, niezależna materialnie, <* , 
spędzić wieczór na miłem .tet{js(Bp»| 
proszę o łaskawe nadesłanie u» 
„Lat 34" na nostc restante 
37-LETNIA przystojna, 
interesująca pani, pragnie JL|)i] 
przystojnego kulturalnego pana 
50. Oferty „Kultura 50". 

Gigantyczny twór wy twórn i 
„Met ro -Go ldwyn -Mayer" 
N a d p r o g r a m T y g o d n i k P a t a . 

Początek o eodz. 4-ei, 

WYPRZEDAJĘ: bieliznę osobi­
sta, obrusy brid^eowe, art. Haf­
towane, koronki, saszetki pod­
różne i „petits rien", Karola 8, 
m. 4. 

Soooooooooooooooooooooooól 

( Kupno I sprzedaż 

SPOWODU wyjazdu sprzedam ładne 
urządzenie sypialnego i stołowego.— 
Wiadomość: Al. Kościuszki 41 u do 
zorcy. 9 

ŁADNIE urządzony pokój', Wejście od 
korytarza, łazienka, telefon przy kul 
turalnej rodzinie dla kulturalnego pa 
na. Aleja I Maja 9, m. 4 od 10 rano 
do 2-giej. -
3 l 6-clo POKOJOWE mieszkania z 
wszelkiemi wygodami, natychmiast do 
wynajęcia. Piramowicza 15, róg Naru­
t o w i c z a ^ 9 
DO WYNAJĘCIA czysty, słoneczny, 
frontowy pokól umeblowany dla po­
jedynczej osoby. 11-go Listopada 11, 
m. 6. 

TRUSKAWEC pierwszorzędny pensjo 
nat „Palące" we własnym zarządzie — 
poleca się — Bemowa. 

ORYGINALNE PROJZKI 
; „ M I G R E N O -

N E R V 0 5 I N " 
H.M.5.W. ITJ599 
ZNAM PABR. 
: KOGUTKIEM 

, JÂ RODKIIM J/i|k*S 
KOJĄCYM B Ó L E ^ ' . 

2 A ! T 0 ! 0 W A N I E : 

B Ó L E G t Ó W l 
MICRE NA, NELWRALOJ2 

O R Y P A , P R Z E Z I Ę B I E N I A 
B O L E : ARTOETYCI"? 5 TA W OWE . KOSTNE -35 

ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH POOSẐ  
hE ZN PABR K O G U T E * 
SPRiZE DA JĄ A P T e 

4 

c Posady 

POKÓJ ładny oddaję na cale lato, 
lepszemu panu, pani. Oferty sub. „Nic-
krępujący". 

OKAZYJNIE do sprzedania spowodu' 1 J n t L S ? C K 0 „ "meblowane 
wyjazdu tapczan 1 ,2X 2 m. OWrztt^ZJ^^tJi SL k a I n

J

, ,

9 ' d o « 
można od 7 wieczór. PI. Dąbrowskie­
go 1, m. 29. 

Do akt Nr. Km 1010/V/1935. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, Leon Wąsowski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul, Narutowicza 10, na za 
saizie art- 602 K. P . C. ogłasza, żi 
w dniu 14 czerwca 1935 r. o godz. 11 
rano odbędzie się licytacja publiczna 
ruchomości, należących do Chaji 
Ostrowieckiej w jej lokalu w Łodzi, 
przy ul. CegielnianeJ Nr. 21, składa­
jących się z maszyny, 2 stolików, 
maszyn, 3 kołder, kozetki, maszyny, 
lampy, stołu, 3 krzeseł, fotela, 4 szali, 
lambrekin i szpulmaszyny, oszacowa 
nych na łączną sumę zł. 1435.—, które 
można oglądać w dniu licytacji w, 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 1 czerwca 1935 r. 
) Komornik: L. WĄSOWSKI 

Do akt Nr. Km 1015/V/l935. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło­
dzi, Leon Wąsowski, zamieszkały w 
Łcdzi, przy ul. Narutowicza JO, na za­
sadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że 
w dniu 13 czerwca 1935 r- o godz. 11 
rano odbędzie się licytacja publiczna 
ruchomości, należących, do Altera-
Wolfa Edelbauma w Jego lokalu w 
Łodzi, przy ul. P I . Dąbrowskiego 4, 
składających się z kredensu, zegara, 
kredensu, otornany, lampy, stołu, 
radioodbiornika, 7 krzeseł, 2 foteli, 2 
stolików, lustra, kozetki, 2 szaf, 2 fo­
teli i kanapki, oszacowanych na łącz­
ną sumę zł. 1050.—, które można oglą 
dać w dniu licytacji w miejscu sprz'e-| 
dąży, w czasie wyżej oznaczonym-

Łódź, dnia 1 czerwca 1935 ^ r. 
Komornik: L. WASOWSKl 

MORGĘ lasu tanio sprzedam, stacja 
Głowno. Oferty „Morga" do Repu­
bliki. 
WILLA 5 pokoi z kuchnią w pięknej 
dzielnicy Radogoszcz do sprzedania. 
Wiadomość do Republiki. Oferty sub. 
..Willa". 
TRANSMISJA 40, 47 i 50 mm. tanio 
do sprzedania. Akc. Tow. Juliusza 
Heinzel, Piotrkowska 104. 

c: Lokale 
TRUSKAWIEC. Pierwszorzędny pens­
jonat „Eden" tuż naprzeciw łazienek, 
poleca pokoje słoneczne z balkonami. 
Kuchnia wykwintna, na żądanie djete-
tyczna. Ceny umiarkowane. . 

3 POKOJE, kuchnia, przedpokój ką 
pielowy, służbowy dwa wejścia, 2 po] 
koje, kuchnia, wygody Zawadzka 9 

3-POKOJOWE mieszkanie z kuchnią 
wygodami w śródmieściu poszukiwane. 
Wiadomość: Kopel. Śródmiejska 58. 
POKÓJ UMEBLOWANY, frontowy 
telefon. Tylko solidnemu panu do wy­
najęcia, Piotrkowska 83, m. 10, I I I p., 
front. Od godz. 9—10 i od 1—4 pp. 
POSZUKUJĘ pokoju bez meblio2-ch 
oknach w czystym domu dla samot­
nego. Oferty: Republika sub. „P. S." 

6 
2 POKOJE z kuchnią, I piętro, sio 
:;eczne z wszelkiemi wygodami już do 
wynajęcia; Magistracka "25. Dozorca 
wskaże.. 
POKÓJ ładnie umeblowany, tanio 
odnajmę. Wiadomość: Piotrkowska 82, 
m. 70. . • 
3-POKOJOWE mieszkanie z kuchnią 
i wygodami do wynajęcia. Wiadomość 
Kopel, Śródmiejska 58. 

wynajęcia. Obejrzeć można od 3—5 
pp. Narutowicza nr. 32, m! 10. 

( Uzdrowiska 
I Letniska ) 

FRYZJER I , manikurzystka poseuklwa 
ni. zakład fryzjerski. Zamenhofa 1, 
RUTYNOWANA freblanka - wycho­
wawczyni z gimnazjalnem wykształ­
ceniem poszkuje kondycji na wyjazd. 
Referencje pierwszorzędne. Dzwonić 
185-05. 

POTRZEBNA panna obeznana w bran 
ży galanteryjnej. Galanteria „Hanita" 
od zaraz. Legionów 22. 
RUTYNOWANA nauczycielka francu­
skiego przyjmie kondycję na lato, ja­
ko wychowawczyni do dziewczynki. 
Oferty sub. „Pierwszorzędna siła". 
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POTRZEBNA wykwalifikowana kuchar 
ka, obznajmioria z kuchnią restaura-
cyjną- Wiadomość w Republice. 

ZAKOPANE. Pensjonat dla dzieci i 
młodzieży Marji Rubinsteinowej, cały 
rok otwarty. „Uciecha", tel. 337, prosi 
o zamawianie miejsc na sezon letil . 

KRYNICA. Pensjonat KORNOWEJ 
willa „MARJA-MAŁGORZATA" NAJ­
BLIŻEJ Łazienek, lasu, pijalni wód 
Nowoczesny komfort — pierwszorzęd­
na kuchnia. Telefon 121. 5 

KRYNICA. Pensjonat Ehrlioha „Nasz 
Dom", Aleja Piłsudskiego, urządzony 
najnowszym komfortem, kuchnia zna 
na wykwintna, dieta wedle przepisu -
otwarty. Ceny bardzo niskie. Tel. 208-

12 
UZDROWISKO Włodzimierzów. Pen­
sjonat „Różana", .Miejscowość sucha, 
les_sta. Kuchnia, wykwintna." Elektrycz 
ne oświetlenie. Ceny przystępne. In­
formacje teł. 108-20. Przyjmuje się za-
mówienia na święta. 
KARWIA (otwarte morze). Pensjonat 
„3 lilje" pod zarząedm H. Russakow.ej 
i. C. Hollenbergowej (dawniej Wlodzi-
m.erzów) (dawniej Iwonicz) czynny 
Pierwszorzędne warunki wypoczynko­
we. Zgłoszenia na miejscu,, albo w 
Łodzi, Narutowicza 47, m. 17 od 15 
20, tel. 245-08. 

WYKWALIFIKOWANA siła biurowa, 
biegła korespondentka - maszynistka 
p,olsko-niemiecka, chlubne świadectwa 
przyjmie posadę nawet na skromnych 
warunkach. Łask. zgł. sub. „Natych­
miast" do Republiki. 

POSZUKUJĘ kondycij do dzieci 1. do 
starszej osoby. Znam dobrze niemiec­
ki. Mogę wyjechać. Oferty sub. „Wy­
chowawczyni 22" w Administracji Re­
publiki. c Rozmaite 
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ANGIELSKIEGO konwersacji I litera­
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, co­

dziennie zastać od godz. 4 - 8 po pol 

DROBNE ogłoszenia w „Republice" 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub­
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój. 3) sprzedać nieru­
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po-
da drobne ogłoszenie do „Republiki". 

NAFTALI FRYZERMAN, Żeromskie­
go 84, zgubił kwit kaucyjny Elektrow­
ni Łódzkiej. 

Specjalista cborób 
uszu, nosa, gardła I krta"' ,jl 

Łódź, ul. Piotrkowska 
tel. 126-26 , 

przyjmuje od 4 do 8 wfecy 

Do akt Nr. Km 1357/^| 
OBWIESZCZENIE. JŁ 

Komornik Sądu Grodzkiego |J 
dzi, rew. 15-go zamieszkały v ' 
przy ul. Piotrkowskiej 132 n a j(, 
dzie art. 602 K. P. C. ogłasza-,, 
dniu 12 czerwca 1935 r. o R j » 
w Aleksandrowie, przy ul. " r; 
nej 10/12 odbędzie się publicz%: . 
tacja ruchomości, a "lianowi^f. 

-~.„., I„IA,„I,0 i m e b i e , os*'jf krowy, jałówka i - . 
nych na łączną sumę zł. w,-,ipM 
można oglądać w .dniu «1 
miejscu sprzedaży, w czasi 
oznaczonym. , n a S t, 
• Łódź, dnia 24 maja 1 9 3 9 • 

Komornik: Aro^J 
.) W. TRZEBIĄ! O J W 

S p r a w i Ewang. Śpól. Kre 
Hieronimowi Kawce. 

Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49. — .Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do l i . — Telefony: Administracja: 122-14. Redakcja: Sekretarjat Redakcji 127-24. 
dział miejski: 133-23; dział gospodarczy: 136-56; dział sportowy: 136-44; sekretariat nocny 136-43. Tłocznia — 180-80- Konto P. K. O. Wydawnictwo „Republika": 68-148. 

PRENUMERATA 
„ R E P U B L I K I " 

w Łoilzl zł. 4.—, za odnoszenie do domu 
40 gr. miesięcznie; z przesyłka pocztową 
w Polsce zł. 5—. „Republika" I „Ex-
press" w Łodzi i odnoszeniem do domu 

zł- 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 280 ram. Stronica, tekstowa dzieli się na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm- W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie 1 — zl. 2 za wiersz mm- Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm." Zaręczynowe I zaślubi-
ndwe w tekście zl 10. Adwokackie ryczałtem zł. 25.—. Drobne za słowo 15 gr- najmniei 
zł. 1.50; poszukiwanie pracy za słowo 10 tr., najmniej zł. 1,20. Opisowe w tekście redakcjl-
nym zl. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne i tabe­
laryczne 25 proc drożej. Za .terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje będą uwzgledniai , (: 
o ile wniesione będą najpóźniej w ciaC" 
tygodnia od ukazania sie pierwszej 
ogłoszenia lub niezwłocznie po ukazan'1 
się drugiego z rzędu ogłoszenia t.'J 
mej treści co pierwsze. — Omyłki, kW' 
zasadniczo nie zmieniają treści ORIO-̂ JJ 
nia nie upoważniają do żądania zwr^1 

zapłaty lub powtórzenia og lnszc i i i^ 

Za wydawcę: Wydawn. „Republika", Sp- i ogr. odp. Wacław SmóJAL M Redaktor odp. Wacław SmólskL Druk „Republiki" w Łodzi, Piotrkowska 49 1 64. 
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